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Pruskie kłamstwa. 


Lwów 11 marca 

Hakatyści koniecznie chcą przekonać świat, 
że Rusini w Galicyi doznają od Polaków o wiele 
wroższego ucisku, aniżeli Polacy w Poznańskiem 
od Prusaków! Raz po raz publikują w miemie 
ckich .pism”ch sobie oddanych, przerożne bajki 
na temat krzywd ruskich w Galicyi, opowiadają 
niemożliwe historye, jakichby się nawet Hałicza- 
min nie powstydził. Palmę pierwszeństwa w te) 
dziwnej obronie Rusinów przez Prusakow dzierżył 
dotąd słynny prof. Sattler, niki bowiem Lyle 
kłamstw, ile on, zmyśleć nie potrafił 1 nikt na 
podstawie zmyślonych przesłanek nie doszedł do tak 
jaskrawych wnioskow. Aż teraz o tę palmę po: 
kusi} się jakiś cum galizisch?r Slave, najwido- 
czniej pochodzenia germanskiego, jeżeli nie ży- 
dowskiego, który w Posener Zeitung zamiesch 
artykuł pt. „Ks. Radziwiłł 1 dr. 5molka jako v- 
brońcy wszechpolskiej polityki“. Artykuł teu mu- 
siała uważać redakcya Łoscner fig. za bar- 
dzo ważny, kiedy przysłała nam go umysłnie, 
czerwono go zakreśliwszy. 

W mowie będący artykuł ma być Oodpowi-- 
dzią na znaną mowę ks. Radziwiłła w parlamen- 
cie niemieckim i na broszurę prot. Sinolki, wy 
kazującą kłamstwa SDattleca. W rzeczywistości 
zaś jest tylko tendencyjnem malaciwem i prostem 
fałszowaniem faktów. 

Ów gałśmischer Slave stawia tezę, że „kiusi- 
ni i Niemcy (sèc!) w Galicyi mają O wiele bar- 
dziej uzasadnione skargi, amżeli Polacy w Pru- 
sach“. „Gdyby rząd pruski naśladował politykę 
polskich moznowładcow w Ualicyi, natenczas, 
ks. Radziwiłł nie byłby prezesem Koła polskiego 
w Berlinie, gdyż Polacy w ogóle mie mieliby swo- 
ich reprezentantów ani w niemieckim parlamen- 
cie am w sejmie pruskim*. Teraz opowiada ów 
ukryty poza pseudonimem hakatystyczny publicy- 
sta o rozmaitych krzywdach Rusinow Jak, że nie 
mają takiej ilości posłów, jakaby im się należała 
w stosunku do liczby mieszkancow, dalej, że ję- 
zykiem urzędowym w Galicyi jest wyłącznie (l) 
język polski, Że polskie władze nie chcą przyj- 
mować od ruskiego duchowienstwa pism w języ- 
ku ruskim, że podczas ostatniego spisu ludności 
zapisywano nie podług narodowości, lecz podług 
wyznania, a że każdego łacinnika zapisywano ja- 
ko Polaka, więc mnóstwo Rusinów i Niemców 
zapisano jako Polaków, że wreszcie w szkołach 
Rusinów się polonizuje. „Zasada, że we wszyst- 
kie dzieci ruskie język polski musi być eingeprt- 
geit, przeprowadzaną jest z żelazną konsekwen- 
cyą*. | powtarza daiej bajkę Sattlerowską, że 
dziś w Galicyi nie istnieje am jedna ruska szko- 
ła ludowa ! 

Kłamstwa swcje kończy ów hakatysta je 
szcze większem kłamstwem, „W końcu należy 
podnieść, że w Gahcyi istnieje polskie towarzy- 
stwo kolonizacyjne (sże!), którego celem jest ko- 
łonizowanie polskich włościan w Galicyi wscho- 
dniej. Przed sześciu miesiącami uchwalił sejm 
galicyjski ustawę kolonizacyjną, która przyspie- 
szyć ma działalność towarzystwa kolomizacyjnego 
Właśnie ustawa ta stała się powodem exodusu 
posłów ruskich w sejmie, Ruscy studenci, którzy 
żądali przeprowadzenia istniejących daw na 
lwowskim uniwersytecie, a w końcu z uniwersy- 
tetu tego ustąpili, będą postawieni przed sąd 
karny i z pewnością dotkliwie ukarani !“ 


Jonas Lie. 26 


Złe moce. 


ROMAN S. 


(Ciąg dalszy). 
— Buduj, buduj, mówię ci, Johnstonie, d m, 


któryby ci raz na zawsze wystarczył — wtrącił 
dyrektor. Gotował się już do wyjścia. — Inaczej 


ten twój domek zmieni się w jakąś dziwaczną, 


klatkę, Co prawda, to ta klatka jest z gumy ela- 
stycznej, jak i jej pan — śmiał się, w rożowym 
humorze i żegnał ze wszystkimi. Hozciągać się 
będzie, póki ze skóry nie wyskoczy. 

Z pewnością zanadto brutalnie postąpił s0 
bie z Johnstonem, tam w banku oszczędno ci, 
rozmyślał i uczuwał pewną skruchę sumienia, 
powracając do domu w pogodny, ciepły wieczór 
letni. Ale ten ruch dyliżansów! Nie... powinni 
oni wiedzieć, tu, w mieście... że niczego dokonać 
nie potrafią, jeżeli potężnego Bratta z tartaku po 
miną. Ruch dyliżansów... zobaczymy! 


* LJ 
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— U Johnstona wieczerzałeś! — odpowie- 
działa dyrektorowi chórem zdziwienia cała jego 


PLASIGZE GUMOWE, HAWELOKI, AARAUTKI DAMI 


Na tem skończył Hin galizischer Slave. 
Pomieszał rzeczy, nie mając o nich pojęcia, po 
fałszował fakty ze złą wiarą, wymyślił nawet ja- 
kiš sąd karny na akademików ruskich! Natural- 
nie, że ani polemizować z nim nie będziemy, ani 
zbijać jego wywodów, gdyż wszystkie przytoczo- 
ne przez niego fakty są od a do z fałszywe. No- 
tujemy tylko treść tego artykułu, aby raz jeszcze 
stwierdzić, jaką bronią walczy hakata: kłam- 
stwem i perfidyą! 

Rusinom zaś nie zazdrościmy ich pruskich 
obrońców, 


a s uga 
Z bieżącej chwili. 
Lwów dnia 11 marca. 

Sprawa instytutu San Girolamo została 
pomiędzy Watykanem a Czarnogórą za- 
łatwiona D. 7 bm. podpisali kard. Rampolla i 
pose! Wojnowicz umowę co do breve papieskie- 
go Slavorum gente, i ustanowiono, że zamiast 
nSan (urolamo pro croatica gente" ma instytut 
nosic nazwę „kolegium iliryjskiego" tj. kolegium 
dla katolickich Słowian południowych Dalej po 
stanowiono nadanie osobnych przywilejów arcy- 
biskupowi katolickiemu w Antiwarze (port czar- 
nogorski), u innym dekretem papieskim zatwier 
dzono temuż tytuł kat. patryarchy serbskiego. 
Kard Rampolla wręczył p. Wojnowiczowi wielką 
wstęgę papieskiego orderu św. Grzegorza, a i. 8 
b. m. miał p. Wojnowicz osobne posłuchanie u 
Ojca św. 

D. 28 zm. przybył austro-węgierski 
poseł hr. Oreneville do Rabatu; na wybrzeżu 
powitali go wszyscy ministrowie marokańscy 
i naczelny wódz wojsk marokańskich sir Ma- 
clean. D. 1 bm. przyjmował sułtan posła, który 
w przemówieniu swojem oświadczył, iż cesarz 
Franciszek Józef pragnie jeszcze bardziej wzmo- 
enić miłe stosunki przyjażni między  Ausiro Wee 
grami a Marokiem, tudzież, aby wzmogła się i 
utrwalała dobra komiliywa pomiędzy oboma pań- 
stwami. Sułtan odpowiadają: wynurzył wielkie 
swoje zadowolenie, że przyjmuje posła tak potę- 
żnego monarchy, i podaiósł, iź zo wielce cieszy 
nowa nia parowcowa „Adria* (węgierska) jako 
rozszerzająca stosunki handlowe między oboma 
panstwami. 

Me dwa dni potem miał poseł znowu pry- 
watne posłuchauie u sułtana, który z widoczną 
radością przyjął prezenta cesarza. Wróciwszy do 
Tangeru, poseł otrzymał paradae prezenta od 
sułtana, który ponownie zapewniał, jak go upo- 
minki cesarskie uradowały. 

D.8i19 b. m, omal że parlamenta 
ryzm węgierski ni» poszedł w czerepy z 
powodu jednego żyda W Diosad został jedno- 
głośnie posłem wybrany koszutowiec uabanyi — 
kontrkandydat żyd nie otrzymał ani jednego gło 
su. Mimo to wniesiono protest, i d. 9 bm. uwia- 
domiono Izbę posłów, że komisya weryfikacyjna 
wybór Gabaniego uniewaźniła - padło po cztery 
głosy za i przeciw a przewodniczący posał Mün- 
nich dyrymował przeciw Gabaniemu. Koszutowcy 
podnieśli srogą burzę i oświadczyli, że raczej 
rozbiją cały parlament, niżby na to nadużycie 
zezwolili. Posiedzenie zawieszono, potem zam- 
knięto -- i z trwogą wyczekiwano następnego 
posiedzenia, 

Aliści nagle w nocy poseł Kubinyi, jeden z 
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uderzył się w czoło i przypomniał sohie, że 
nie został wedle nowej ordynacyi wyborczej 
zaprzysiężony jako członek komisyi weryfikacyj- 
nej, więc nie miał prawa głosować, a zatem gdy 
głos jego odpada,. Gabanyi otrzymał cztery głosy 
przeciw trzem. Burza się uciszyła. Dalszy prze- 
bieg nas nie obchodzi. Ale jak to już żydowizm 
zawojował Madiarów |... 

Przez cały ciąg kampanii południowo-afry- 
kańskiej jenerał Methuen słynie z tego, że mu 
się nic nie wiedzie. Takiegz wodza zazwyczaj się 
usuwa, ale Anglicy są uparci. Dnia 25 lutego je 
den ze znacznych oddzią*$w Methuena pod wo- 
dzą pułkownika Andersona otrzymał okropne pod 
Klerksdorpem cięgi od Delareya, a Już dnia 7 
bm., jak nam właśnie donoszą telegramy, pobił 
pód Greboshem samegoż Methuena i wziął go do 
mewoli. Klęska ta przeraziła rząd i obie izby 
parlamentu. Siły Delareya nie mogą wynosić wię- 
cej jak 1.200 ludzi, a wież conajmniej stracili 
Anglicy w poległych i jeńcach. Przedewszysikiein, 
kiedy Methuen jest w ręku Boerów, Anglicy bar- 
uzo się namyślają, czy rozstrzelać boerskiego je- 
nerała Kruithingera. 

A oto pod dniem 7 bm. rozpuszczono z Lou- 
dyna tciegram, zapewniający, że zanosi się na 
rokuwania pokojowe, ktore tem bardziej należy 
brać na seryo, ile że chodzi mie o interwencyjne 
usitowamia bawiącyci: w Europie delegatow boer- 
skich, ale stojących w połu komendaniow boer- 
skich, ktorym się podobno wojna sprzykrzyła, — 
jakoz iord Kitchener Otrzymał insitrukcyę, aby 
wszedł z jeneraiami boerskimi w układy, gdyby 
się zgłosill. 

Zdumiewającym jest telęgram londyński, do- 
noszący, że jeden batalion, który miał wyruszyć 
do Afryki południowej, wysłany zostai do Irlan- 
dyi z powodu ponownego ruchu irlandzkiej ligi 
narodowej. Podobno rząd angielski nie ma ża- 
dnego rzeczyw stego powodu do takiego kroku. 
Pod wpiywem duchowieństwa katolickiego ruch 
feniański, wojujący w ostateczności bombami 
sztyletami i żagwiami, wygasł zupełnie, a nato- 
miast wytworzyła się poiężna organizacya ir- 
lanazka, kulturalna 1 ekonomiczna i ten właśnie 
NOWj, Całkisii icgainy i pokojny ruch snać za- 
trwożył Anglików. 

Irlandczycy me przygotowują żadnego po- 
wstania, i wie o tem rząd angielski, ale udaje, 
iż wierzy w powstanie, 1 dlatego wyprawia do 
Iriandyi wojsko. Tym sposobem chce przygoto 
wać opinię publicmą na wszystkie kroki, które 
umyślił na zgnębienie Irlandczyków, najpierw w 
parlamencie, i z któremi się mie tai. Jest to 
okrutna niewdzięcznosć, bo wiadomo przecie, że 
gdyby nie waleczność i niepokonany w najgor- 
szych położeniach dobry humor wojsk irlandz- 
kich, Boerzy byliby dawno wykurzyli Anglików. 

Według doniesień z Kapstadu jest Cecyl 
Rhodes — do spółki z Uhamberlainem sprawcą 
wojny — chory na anginę piersiową i stan jego 
jest niebezpieczny. Może tylko za pomocą wdy- 
chania tlenu oddechać regularnie. Czuwa przy 
nim dr. Jameson, niefortunny wódz wyprawy na 
Johannesburg w r. 1894. 

ZBelgii nadchodzą wiadomości kryty- 
czne, jak gdyby się zanosiło na for nalną rew o- 
lucyę i obalenie tronu. Nie mogąc od tylu lat 
obalić katolickiej większości parlamentarnej i mi- 
nisterstw katolickich, ateusze wszelkich barw wią- 
żą się teraz w jeden obóz, więc burżoazya libe- 


członków komisyi „nagle (jak pisze P. Llvyd> ralaa i radykalna z socyalistami pomimo zasadni- 


rodzina, gdy wszedł do pokoju i oznajmił, aby 
wieczerzy mu nie podawano. 


— Tak, tak, l bardzo przyjemnie czas u 
niego spędziłem. 
— Ależ nie.. jakto.. to przechodzi już 


granice mego kójęciiii zawołał Klaus, popa- 
dając w coraz większe zdumien'e. 

— Zupełnie zachował się tak, jak przepo- 
wiadałaś. Jetto! — rzekł dyrektor, silnie akcen- 
iując każde słowo. — 'Trzeba się strzedz, aby 
człowiekowi temu nie wyrządzić krzywdy. Nie 
można go tak traktować, jak np. Harrestada, 
Klausie |! To inteligentm i delikatni ludzie... Ph— 
otarł pot z czyła. — Nadziewauy węgorz i zimny 
poncz, to niezłe jedzenie w taki upał... Podziękuj 
ım, Gertrudo, oszczędzili ci trudu; nie potrzebu- 
jesz nawet przynosić mi kawy; podano mi ją na 
werendzie u Joknstonow.. Wtajemniczano mnie 
w rozmaite poufne kłopoty i troski domowe... 
Ta stara dama stała się trochę nerwową i boja- 
źliwą, musiałem ją umocnić i pocieszać... Zresztą 
nie się nie zmieniła ; jest zupełnie taka sama jak 
wówczas, kiedy jeszcze panowała nad wszystkie 
mi wspaniałościami. I nie puściła mnie, póki nie 
wyn leziono listów Abrahama i mnie ich nie od- 
czytano. Ach, ten Johnston... — śmiał się. 

— I rzeczywiście odczytywano listy Abra- 
hama ? — zawołała Gertruda. 
— Wspaniale pisane... 
Fnia cała a a owane O AE r T A T S | 140. |: iS An WEZ NĄ |. rm E o Ya sławny człowiek z niego. 


Będzie jeszcze kie- 
W Paryżu zaczy- 


nają go już wysoko cenić, a to znaczy wiele. 
Wóz jego już ruszył z miejsca. 

— No, naturalnie. A czyż nie przepowia 
dałem tego przed dwoma, przed trzema nawet 
laty — rzekł poważnie Klaus 

Dyrektor przechadzał się po pokoju, nucąc 
pod nosem, 

— Ładne stanowisko, zwłaszcza gdy ojciec 
teraz tak się w górę wybił. buduje on po cichu 
silne fundamenty i kiedyś nazwisko Abrahama 
Johnstona moze się tak rozsławić, że będzie sze- 
rzej znane, aniżeli starych Maicolmów z huty... 
Taka nadzieja może podnosić i dodawać sił... 
Pani Malcolm zaraz odzyskała swoją dawną, du- 
mną postawę... Zapewne powróci już na wiosnę... 
tak przynajmniej mówił Jounston... wabią go o 
biema pięknemi kuzynkami. Młodsza z obu dzie- 
wcząt z Ordinggar ma być nadzwyczaj piękną, — 
Zerknął na Gertrudę. — l z pewnością żadna 
z mich nie odmówi mu, gdy którąś poprosi, aby 
mu pozowała. Jest on teraz tak znakomitą par- 
tyą, że żadna dziewczyna w całym okręgu lepszej 
by nie znalazła... 

— Ojciec zapewne sądzi, że one wszystkie 
jak muchy zlecą się około jego sławnego pendzia 
— odparła Gertruda i wyszła z pokoju. 


— ŻZazdrosna?... Co, Jetto?... To z kuzyn- 
kami nie bardzo się jej podobało. 
$ * 
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Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
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Narodowej“ ulica Kopernika 7; w Faryżu: C. 
Adam Ciborowski 37 rue de Varenne Paris; we 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszemia zwy- 
cznjme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce I0 et. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi- 
czmości za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespomdencya 3 ct. od wy- 
TaZU. 


czego i praktycznego pomiędzy nimi antagonizmu, 
a to pod hasłem powszechnego i równego (bez 
wielości głosów) głosowania. 

Ateuszowska hurżoazya prześlepia w niena- 
wiści masońskiej, że on- nie jest jednolitą, że 
nie posiada śc'słej, rygorystycznej organizacyi, 
podczas gdy socyal:ści jedną zwartą falangą, słu- 
chają przewódzców, a nadto są gotowi krew 
przeiewać cudzą, ale 1 własną, i tego często już 
złożyli dowody. Rachunek matematyczny powia- 
da, że gdyby temu sojuszowi nienaturalnemu u- 
dało się zwyciężyć, to socyaliści staną się pana- 
mi sytuacyi, i to jak wiadomo, panami bezwzglę- 
dnymi i położyłiby swoją ciężką stopę na karkach 
burżoazyi. 

. W sobotę odbył się w Brukseli olbrzymi 
mityng liberałow i socyahstów. Przyszło do pou- 
rozu wienia, które na osobnym mityngu ma być 
zatwierdzone. Manifestacya ma się odbyć d. 17 
bm.; organizować ją ma komitet z irzech człon- 
ków złożony. Sojusz ten jest pewny, że się rewo- 
lucya i obalenienie tronu uda, i że się mocarstwa 
w tę sprawę mie wdadzą, dopóki republikańska 
Belgia spełniać będzie swoje zobowiazania mię- 
dzynarodowe. Wszelako Beigia to nie Francya, 
i mocarstwa w ten wywrót z pewnościąby się 
wmięszały jako w sprawę międzynarodową, 


W sprawie zwyczajów spadkowych 
ludności włościańskiej. 


Gdy przed kilku laty kwestya reformy pra- 
wa spadkowego stanęła na oorządku dziennym 
sejmu, wskazywano kilkakrotnie, że reforma taka 
nie może być skutecznie dokonana bez znajomo- 
ści zwyczajów spadkowych ludności włościań- 
skiej. Otóż lwowskie towarzystwo ludoznawcze 
postanowiło badania te przeprowadzić i w tym 
celu wygotowało następujący kwestyonaryusz, 
prosząc o odpowiedzi, Oparte na stosunkach ści- 
śle faktycznych, z dokładnem podaniem miejsco- 
wości, gdzie dany zwyczaj panuje, oraz społe- 
cznego charakteru ludnosci. Nie chodzi bowiem 
c zbieranie opinii, jak raczej ù zbudunie stosun- 
ków faktycznych, a tylko odpowiedzi ścisle zie 
kalizowane (wedle miejscowości, części powiatu 
itp.) w pełnej mierze zdołają odpowiedzieć tym 
wymogom. 

Oto więc pytania, których omówienie naj- 
bliższy przedstawia interes : 

1. Czy dziedziczenie odbywa się zazwyczaj 
na podstawie rozporządzen ostatniej 
bez takich rozporządzeń, więc na 
przepisów ustawy o dziedziczeniu pDeziesiamen- 
towem, czy więc ludność w ten sposób sprowa- 
dza świadomie działanie wspomnianych przepi- 
sów ustawy 0 dzied iczeniu beztest: mentowem 
czy też może jesi to tylko wypływem niechęci 
do norm prawnych O rozporządzeziach ostatniej 
woli, ewentualnie zaś zbyl małej przezorności 
u ludności włościańskiej ? Jaki zachodzi stosunek 
liczbowy między poszczególnymi sposobami dzie- 
dziczenia ? 

W razie dziedziczenia beztestiamentowego 

2. Czy gospodarstwo zostaje zwyczajowo 
podzielone między dziedziców, 
zachodzi ? 

3. Jaka ewentualność zachodzi w razie, 
jeśli gospodarstwo pozostaje niepodzielone, czy 
więc istnieje jakiś stały porządek dziedziczenia 


woli, czy 
podstawie 


czy też to nie 


Rano zbudziło Gurtrudę pianie koguta. Spi- 
ło jej się właśnie, że wołał ją ktoś po imieniu. 
Teraz znowu zagdakała kura, lecz jakimś głosem 
rozpaczliwym, oek, oek, oek, oek; i wreszcie zda- 
wało się, iż się już dusi. Czyżby klo ukradł się 
do kurnika i rozpędzi} drób?.. Bo zn'wu zapiał 
kogut. Znalazł się takze pies i głośno dawał znac 
o sobie... 


Gertruda wyskoczyła szybko z łóżka, zarzu= 
ciła na siebie dużą chustkę, lecz zaiedwie głowę 
za drswi wychyliła, nalychiniast się cofnęła i 
klucz w zamku coprędzej obróciła. 


— — Quiwitt... quiwitt ., 
zabrziniało z zewnątrz wesoło. 


Abraham Johnston !! 


Pochylona ku drzwiom, 
Serce jej tłukło się niespokojnie. 

A teraz kogut zapiał u samej dziurki od 
klucza. 

— Gertrudo, to ja. 
znowu do Norwegii! 

— Witam pana — odparła. 
dzie się bardzo cieszył. 

— Porzuciłem kawę i wszystko w domu, 
aby panią najpierw powitać, panią 1 Klausa, za- 
nim odejdzie on do kantoru. Przyjechałem wczo- 
raj, późno w nocy. 

— Wydaje mi się to takiem zabawnem, że 
pan znowu tu jesteś. 


panno Gertrudo— 


wsłuchiwała się. 


Abraham, powróciłem 


— Klaus bẹ- 


jakiś inny np. najbardziej odpowiedni do prowa- 
dzenia gospodarstwa, czy też może 

b) gospodarstwo otrzymuje córka i która? 
względnie wdowa. względnie 

c) Czy moze wszyscy dziedzice pozostają 


ZZOZ Z ZZ ŻONA Z ŻZ 


t. zn. czy istnieje jakiś zwyczaj w tym kierunku, 
że któryś z członków rodziny obejmuje gospo- 
darstwo, Czy jest nim, np. 


a) zawsze syn najstarszy, najmłodszy lub 


we wspólnem gospodałstwie, ewentualnie 

d) czy nie ma w tym względzie żadnego 
wyrobionego zwyczaju, a w umowach w tym 
kierunku między dziedzicam: zawieranych obja- 
wia się zupełna nieprawidłowość ? 

4, Czy w razie dzielenia gospodarstwa 
współdziedzice ustępujący otrzymują takı sam 
uaział w wartości sprzedażnej gospodarstwa, jak 
obejmujący samo gospodarstwo, lub 
czy też godzą się na mocy zwyczaju na uprzy- 
wiiejowanie głownego dziedzica w interesie lə- 
psżego zagospodarowania ? 

5. Czy spłata współdziedziców odbywa się 
w pieniądzach, czy in natura, w gotówce, czy 
na raty. czy dziedzic obejmujący gospodarstwo 
bierze dziedzięów ustępujących na wychowanie 
iub wyżywienie 1 w jakiej formie? 

6. Czy a w jakich rozmiarach sp:owadzają 
te zobowiązania obdłużenie gospodarstwa ? 

4. Czy po dokonaniu spłaty ustaje wszelki 
ścislejszy związek obyczajowy i rodzinny między 
dziedzicem prowadzącym gospodarstwo a dzie- 
dzicami ustępującymi, szczególności także 
w sferze interesów materyalnych, czy też to nie 
zachodzi ? 

8. Czy obliczenie odbywa się na podstawie 
wartości sprzedażnej (tj. obliczonej na podstawie 
ceny, przypuszczalnie w razie sprzedaży dającej 
się uzyskać) czy też na podstawie wartości przy- 
chodowej (t. j. obliczonej na podstawie rocznego 
przychodu) ? 

9. Do jakich zawodów zwracają się współ- 
dziedzice ustępujący, czy ewentualnie wskutek 
ustąpienia z gospodarstwa emigrują, dokąd i na 
jak długo? 

10. Czy sprzęty domowe uważane są za 
część integralną gospodarstwa, czy też stanowią 
przedmiot działu? 

11. Czy istnieje jakiś zwyczaj w tym kie 
runku, że zabudowania gospodarskie obejmuje 
jeden z dziedziców i który, a inni tylko dalsze 
części ? 

12. Czy też dalsze części stanowią całości 
gospodarcze dla siebie, a przynajmniej czy takie 
całości gospodarcze dadzą się z nich wytworzyć 
i w jaki sposób się one wytwarzają? 

13. Czy podział gospodarstwa odbywa się 
na zasadzie równosci czy nie? 

14. Jakie rozmiary posiadają te podzielone 
ospodarsiwa? Czy podział doprowadza do two- 
rzenia gospodarstw, me odpowiadających ze wzylę- 
du na swe rozmiary wymogom racyonalnej u- 
prawy rolnej? 

15. W jakiej formie echniczuej odbywa się 
podział gruntów, obok siebie położonych? Czy 
kształt tych gruntów odpowiada wymogom tech- 


i dziedzic 


w 


:| niki rolniczej ? 


16. Czy postanowienia, zawarte w rozpo- 
rządzeniach ostatniej woli, zgodne są ze „zwy- 
czajami istniejącymi w razie dziedziczenia bez- 
iesiamentowegu? Czy może specyalnie w rozpo- 
rządzeniach ostatniej woli pojawiają się zwycza- 
jowo jakieś odrębne postanowienia ? 


— Mogłabyś jednak pani swoją piękną rą- 
czkę wysunąć przez drzwi, aby powitać człowie- 
ka, który po lak długiej nieobecności powrćcił 
do kraju 

— Oszalałeś, Abrahamie.., Wkrótce wyjdę... 

— Jestem okrutme ciekawy, jak pani wy- 
glądasz. Ach, jakże tęskniłer: za tem, aby oba- 


czyć moją o,czyznę... zdawało mi się, że brzozy, 


gdy je obaczę, będę obgryzać jak kozy.. Jakże 
wspaniałą jest nasza wiosna ! 

Słyszała, jak potem odszedł do pokoju 
Klausa. 


« * 


. 


- Przestraszyłem zapewne panią mojemi 
dawnemi sztuczkami — witał ją, gdy weszła do 
pokoju. 

Wzrekiem zdziwionym posuwał po jej po- 
staci; był jakby zakłopotanym. 

— Wyobrażałem sobie panią zawsze taką, 
jaką niegdyś znałem. Pamiętasz pani, w naszych 
bardzo młodych latach. 

Jej rękę, którą mu podała, zatrzymał w 
swej dłoni nieco dłużej, aniżeli wypadało. 

— Wydaje mi się, jak gdybym stanął na 
stały ląd — dodał, bardzo wzruszony. 

A potem mówił już wesoło: 

(C. d. n.) 
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17. Czy i w jakich rozmiarach przepisy 
ustawy o zachowku (części obowiązkowej) znaj- 
dują zwyczajowo u ludu zastósowanie ? 

18. Jak długo istnieją te zwyczaje? Czy w 
szczególności ust. z r. 1868, zrównywająca go- 
spodarstwa włościańskie z innymi przedmiotami 
dziedziczenia, wpłynęła na zmianę zwyczajów, 
poprzednio istniałych ? Czy wpłynęła w szczegól- 
ności także na zmianę w liczbie narodzin ślu- 
bnych ? 

19. Czy powstanie w danej okolicy jakiegoś 
przedsiębiorstwa przemysłowego lub górniczego 
względnie jakiejś gałęzi przemysłu domowego 
wywołuje jakąś zmianę w tym kierunku czy two- 
rzy lub rozszerza np. stósowanie zwyczaju nie- 
dzielenia itp. ? 

20. Czy zmiana systemu dziedziczenia (czy 
to wskutek ust. z r. 1868 czy też ze względów 
czysto gospodarczej matury) spowodowała zmia- 
ny w kulturze gospodarczej (np. przemianę kul- 
tury rolnej na kulturę ogrodniczą i sadowni- 
czą i tp.)? 

21. Czy i jakie zwyczaje istnieją u ludu co 
do zapisów. 

22. Czy w miejsce rozporządzenia ostatniej 
woli wstępuje ewęntualnie umowa między żyją 
cymi np. między ojcem a dziećmi względnie sy- 
nem, obejmującym gospodarstwo i jaką treść ma 
taka umowa, czy i jakie w szczególności oho- 
wiązki przyjmuje na siebie dziedzic, obejmujący 
gospodarstwo, wobec rodzicow 1 rodzeństwa 
względnie wobec dziedziców ustępujących w o- 
góle ? 

23. Czy powyższe zwyczaje spadkowe spo- 
wodowały, i o ile, niezgodność stanu tabularnego 
ze stanem faktycznym ? 

Odpowiedzi przyjmuje prof. dr. Antoni Ka- 
lina, Lwów ul. św. Mikołaja 1. 23. 


Sprawy krajowe. 


(Kraj. komisya przemysłowa.) 
Lwów 11 marca. 

Komisya krajowa dla spraw przemysłowych 
w nowym swolm składzie, na bieżącą kadencyę 
sejmową powołanym, odbyła wczoraj pierwsze 
swoje plenarne posiedzenie pod przewodnictwem 
marszałka krajowego, hr. Andrzeja Poto- 
ckiego. 

Po powitaniu przez marszałka przybyłych 
w pełnym niemal komplecia ze wszystkich okolic 
kraju członków komisyi przystąpiono do ukonsty- 
tuowania komisri. Z mocy statutu przez sejm 


i dr. Alfred Zgórski. Przewodniczącym tej komi- 
syi jest referent spraw przemysłowych w wydzia- 
le krajowym poseł Romanowicz. Na jego wnio- 
sek uchwalono podzielić komisyę wykonawczą na 


dwa subkomitety: szkolny, i dla wszelkich innych 


działów czynności komisyi. W skład komisyi or- 


ganizacyjnej, która ma ułożyć projekta nowego 


statutu i regulaminu komisyi wybrano pp. dr. 
Benisa, prof. Fiedlera, ks. Lubomirskiego, 


nadanego, prezesem komisyi jest każdoczesny 
marszałek krajowy. Pierwszym zastępcą prze 
wodniczącego wybrano ks. Jerzego Lubomirskie- 
go, drugim zastępcą przewodniczącego posła Ja- 
na Rottera z Krakowa. 

W uznaniu potrzeby reorganizacyi komisyi 
stosownie do rozrasiającego się szybko zakresu 
jej zadań, wybrano tymczasową komisyę wyko- 
nawczą, czyli t. zw. „sekcyę administracyjn,;* 
aż do czasu dokonunia reformy statutu i regu- 
laminu komisy, czem postanowiono zająć się 
bezzwłocznie i wybrano dla tej sprawy odrębną 
komisyę „organizacyjną*. 

Komisyi organizacyjnej przekazano wniosek 
p. Merunowicza, zmierzający ku temu, 
ażeby na przyszłość komisya krajowa dla spraw 
przemysłowych podzieloną była na trzy sekcye, 
stałe, mianowicie: 

1. Sekcya dla przemysłu domowego i rę- 
kodzielniczego, do której miałby należeć także 
cały dział szkolnictwa przemysłowego ; 

2. sekcya dla przemysłu fabrycznego ; 

8. sekcya dla spraw handiowych i dla po 
lityki ekonomicznej. 

W skład tymczasowy komisyi wykonawczej 
(sekcyi administracyjnej) wyorani zostali pp. in- 


żynier Drewnowski, radca dworu Franke, radca 
budownictwa Gorgolewski, poseł Michalski, star- 
szy inspektor przemysłowy Nawratil, inżynier 
Sołtyński, właściciel fabryki siolarskiej Wczelak | 


Rutowskiego i dr. Stesłowicza. 


Galicyjskie Towarzystwo 
gospodarskie. 


jLwów 11 marca. 
Dziś w sali 
zgromadzenie gal. Tow. gospodarskiego. 


przewodniczył p. Brykczyński. 


gorące wspomnienia zmarłym członkom Towarzy- 
stwa śp. Kazimierzowi Pańkowskiemu, kniaziowi 
Romanowi Puzynie, Aleksandrowi Hulimce i o- 
statniemu w tym smutnym szeregu śp. Leoncyu- 
szowi Wybranowskiemu, których pamięć zgro- 
madzeni uczcili przez powstanie i podziękował 
pp. namiestnikowi i marszałkowi krajowemu za 
zaszczycenie zgromadzenia swoją obecnością. 
Wreszcie przedstawił przewodniczący komisa- 
rza rządowego, radcę namiestnictwa p. Szeli- 
gowskiego. 

. Po zwolnieniu sekretarza przez aklamacyę 
od obowiązku odczytania sprawozdania z czyn- 
ności komitetu za r. 1901, zdawał sprawę z czyn- 
ności oddziałów w roku ubiegłym, prezes od- 
działu lwowskiego p. Wiesiołowski, którego spra- 
wozdanie rozwinęło się w długi, znakomicie o- 
pracowany referat, obejmujący wszystkie postu- 
laty krajowego rolnictwa w najszerszem tegoż 
słowa znaczeniu. Zakończył zas p. Wiesiołowski 
apelem: 

Niech będzie zdwojony zapał.i wytrwałość 
w pracy nad odrodzeniem narodowem, nad 
wzmocnieniem naszych sił moralnych, umysto- 
wych i ekonomicznych, nad utrwaleniem i roz- 
szerzeniem naszej narodowej swiadomości. 
— Jaka jest największa kara za dwużeń- 


stwo ? 
— Dwie teściowe. 


Br. Julian Brunicki czyni nagły wniosek, 
by wydział starał się o podniesienie subwencyi 
tak rządowych, jak i krajowych na cele rolnicze 
i by działał energicznie w kierunku podniesienia 
życia po oddziałach Towarzystwa i współdzia- 
łanie z towarzystwami pokrewnemi. 


Ks. Baczyński, gr. k. proboszcz żąda, szczer- 
szego i większego zajęcia się Towarzystwa spra- 
wami włościańskiemi. Jest za wykluczeniem wszel- 
kiej polityki z Towarzystwa. 

Po przemówieniu tem rozwinęła się oży- 
wiona dyskusya w ciągu której pp. Cielecki i 
Bohdanowicz protestowali żywo przeciw twier- 
dzeniu ks. Baczyń*xiego, jakoby towarzystwo po- 
lityką się zajimowało. 

Następnie uchwalono jednomyślnie wyżej 
podant nagłe wnioski br. Brunickiego i dodatko- 
wo jeszcze nagły wniosek ks. kanonika Serwac- 
kiego, by dzisiejsze «gromadzenie wysłało tele- 
gram z wyrazami hołdu dia Ojca św. 

Projekt rządowy do ustawy o ubezpiecze- 
niu urzędników i sług gospodarczych omawiał 
dr. Steczkowski i uczynił wniosek, by zgroma- 
dzenie uznało potrzebę tej ustawy, o ila cna nor- 
muje stosunki urzędników prywatnych na wypa- 
dek starości lub niezdolności do pracy, przeci 
wny jest natomiast wprowadzeniu ubezpieczenia 
na wypadek braku posady. Nadto proponuje wy- 
danie opinii, by ubezpieczenie urzędników pry 


'watnych oparte było na autonomieznych, krajo 
"wych związkach i pensyjnych zakładach. 


Prócz stałych premij oznaczonych w proje- 


dr. 


ratuszowej odbywa się walne 
W za- 
stępstwie chorego hr. Stanisława Stadniekiego 
W dłuższem za- 
gajeniu poruszył ogół spraw, które na dzisiejszem 
walnem zgromadzeniu mają być załatwione, wy- 
raził żal z powodu ustąpienia dra Tadeusza Pi- 
lata ze stanowiska wiceprezesa, poświęcił słowa 


kcie rządowym, nie należałoby pociągać ani 
ubezpieczonych, ni ich chlebodawców do żadnych 
dalszych opłat, ewentualne niedobory powinne 
być pokryte ze skarbu państwa. 

Rezolucyę dra Steczkowskiego popierają go- 
rąco pp. Gniewosz i Wiesiołowski. 

Po przeprowadzonej dyskusyi, wszystkie 
wnioski dra Steczkowskiego zgromadzenie jedno- 
myślnie przyjęło, poczem przewodniczący p. 
Brykczyński odroczył zgromadzenie do jutra, go- 
dziny 10 przed południem. 


Towarzystwo uprawy tytoniu. 
Lwów ll marca. 

Walne zgromndzenie Towarzystwa dla u- 
prawy tytoniu odbyło się we wtorek w 
Tow, kredytowem. Prezes Towarzystwa p. Krzy- 
sztofowicz witając radcę dra Struszkiewicza, po- 
dziękował za opiekę udzieloną uprawie totoniu, 
z naciskiem zaznaczył mowca, że jenerałny dy 
rektor monopolu tytoniowego dr. Kempf przy- 
czynił się wiele do podniesienia tej gałęzi nasze- 
go rolnictwa. 

Sprawozdanie komitetu przedłożył poseł 
Moysa, który w tym celu przyjechał z Wiednia. 

Komitet poruczył dr. Raciborskiemu, pro 
fesorowi akademii w Dublanach, zająć się ba- 
daniem bakteryologicznem tytoniu w Galicyi; 
wynik tych badań zawarty jest w broszurze pt.: 
„Choroby tytomu w Galicyi*. Kursa uprawy ty- 
toniu były urządzane dla naczelników i pisarzy 
gminnych w dwóch miejscowościach. Komitet 
wyposażył pojedyńczych pianiatorów w przy- 
rządy służące do uprawy tytoniu. 

Po przyjęciu sprawozdania i zamknięciu 
rachunków za rok ubiegły, przyjęto preliminarz 
na rok 1902 z kwoią 14000 kor. w przychodzie 
i rozchodzie. 

Na tem zebranie zamknięto. 


Kronika. 


Imów, dnia 11. Marca 1902. 
Kalendarzyk. 


Sroda 12 marca rz. kat. św. Grzegora Wiel- 
kiego ; gr. kat. 27 lutego św. Prokopia. Wschod 


,„|słonca 6'28, zachód 8:54. Kalendarz słowiański 


Swatosz. 

Czwartek d. 13 marca rz. kat. św. Rozyny 
i Rudryka; gr. kat. 28 lutego św. Wasyłya. Wschod 
słońca 6'2%0, zachód 666. Kalendarz słowianski 
Niecisław. 


Piątek 14 marca rz. kat. św. Matyldy Pan- 
ny; grecko kat. 1 marca św. Ewdoki. Wschód 
słonca 6'23, zachód B'o7. Kalendarz słowianski 
Bożena. 


Ks. metropolita Szeptycki powrócił w po- 
niedziaiek wieczorem 4 Wiednia i pod jego Kle- 
rownictwem rozpoczną się dziś w semidaryum 
rekolekcye dla gr. kat. duchowieństwa. 

Z armii. Cesarz przyjął prosbę generała 
broni Khonie.da o przeniesienie w sian spoczyn- 
ku 1 zainianował komendaniem wojsk obrony 
krajowej w Zadarze genera: porucznika Hor- 
s takyego, komendanta 86 dy». p. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
środę dma 14 marca br. w zakładzie chemi- 
cznym (Długosza ul. 6) o godz. 6 prof. uniw. 
Jagiel. dr. W. Czermak „Podania o początkach 
kolski w świetle badań naukowycn*. 

W szkole realnej (ul. kaiuienna Ż) o godz. 
7 prot. uniw. dr. J. Limbach „Stosunki rodzi- 
dzielskie i wychowanie młodych u zwierząt (Mu- 
chowki, Pluskwiaki, Motyle)”. 

W zakładzie chemicznym (Długosza 6) o 
godz. 7 min. 30 dr. SŁ Niemczycki „Najważ- 
niejsze wiadomości z chemii*, 

Dyrekcya poczt przeriosła kontrolora poczt 
Wilhelma Gawacxiego z Buczacza do Lwowa, 


Znaczną defraudacyę wykryto na lwowskim 
dworcu kolejowym w klasie osobowej dla l i 2 
klasy, sprzedającej bilety seryi A. Kasę tę pro- 
wadził już od dłuższego czasu asystent Maryan 
Wójcikiewicz, człowiek lexkiego i wesołego życia, 


| Hofmana na gruncie, na ktorym stanąć ma nowa 
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by go zastąpił przez otwarcie drugiej kasy (Se- 
rya B). Naczelnik stacyi jednak garządził odda- 
nie kasy zastępcy, a dyrekcya Wyueleguwała do 
tej czynności starszego rewidenta p. Orela, który 
przeprowadziwszy rewizyę kasy, rozpoczął skon 
trum biletów zapasowych, i tu właśnie wykryto 
defraudacyę. Bilety kolejowe są dla każdej kasy 
i relacyi numerowane od 1 do 10.000, a w szaf- 
ce podręcznej mieści się ich tylko sto. Po wy- 
sprzedaniu setki, zakłada kasyer nową setkę z 
zapasu ; otóż Wójcıkiewicz przeskoczył kilka ty- 
sięcy numarów „1 sprzedawał bilety z zapasu, 
którego widocznie nie szkortrowano czas dłuższy. 
Numera biletów zaś w sżafce podręcznej zgadza- 
ły się z rachunkami, przekładanymi dyrekoyi. 
Defraudacya jesi znaczna, bo jak się sam defrau- 
dant przyznał, sprzeniewierzona kwota wynosi od 
dziewięciu do dziesięciu tysięcy koron. Dalsze 
ścisłe skontrum wyjasni dokładnie wysokość zde- 
fraudowanej kwoty. 

Schwytanie defraudanta. Aresztowano już 
Hermana  Gartnęra, który sprzeniewierzył 4.800 
koron na szkodę braci Fluhr we Lwowie. Uciekł 
on ze skradzionemi pieniądźmi d> Londynu 1 tam 
go ujęto na skutek zawiadomienia policyi łwow- 
skiej. Prawie całą skradzioną sumę udało się 
ocalić. 

Deputącya drogomistrzów i dozorców rze- 
cznych z Galicyi była w poniedziałek u Koerbe- 
ra, który oswiadczył, że w każdym razie do pe- 
wnego stopnia żądania tej kategoryi służby będą 
uwzględnione w myśl memoryału przedłożonego 
rządowi. 

Z Grand hotelu we Lwowie urwał się zno- 
wu w poniedziaiek kawał gzemsu tym razem 
wewnątrz u wejścia do pasażu, lecz że spadł na 
balkon mie był powodem żadnego  nieszczęscia 
jak w niedzielę. Dowodzi to jednak, jakie ciągłe 
miebezpieczeństwo grozi wszystkim przechodzą- 
cym obok tego hotelu lub przez pasaż Hausmana. 
W głębi pasażu popękały czy zawaliły się kanały 
kloaczne, skąd rozchodzi się okropny odór. Po- 
czciwy miejski urząd budowniczy nic jednak o 
tem wszystkiem wiedzieć nie chce. 


Straszna kałownia koni ma miejsce przy ul. 


budowa. Rozpoczęto rozkopywanie 1 wywożenie 
ziemi. Dzieje się to w ten Sposow, Że do jamy 
zjeżdża wóz prożny, tam go nałacdowują, a po- 
tem konie muszą ciężar wyciągnąć du góry a po 
ciągnąć jeszcze dalej po rozmiękłej ziemi aż do 
ulicy. Konie formalnie padają. Od rana do switu 
słyszy się tylko nawoływania i przeklistwa wożni- 
ców i straszny świst bata. Przedsiębiorca jest 
na tyle niesumienny, że gruzem, ciiociaż ma go 
podostatkiem, nie wysypuje miejsc, którędy prze- 
jeżdżać muszą naładowane wozy. O kilkadziesiąt 
kroków stamiąd jest komis:ryat miejski; ten Je- 
dnak nie ma czasu wglądnąc w okrucieństwa 
woźniców. Może magistrai zechce wydać odpo- 
wiednie zarządzenie ? 

Z magistratu lwowskiego. Sekcya sanitarna 
uchwaliła ustanowić instytucyę komisarzy taryo- 
wych. Zadaniem ich będzie sprawowanie policy 
na targowicach miejscowych, tudzież przestrze- 
ganie ustaw i przepisów co do fałszowania arty- 
kułów żywności. Kandydaci na te posady muszą 
przejść kurs elementarny nauk o badaniu arod- 
ków żywności w zakładzie rządowym do badania 
żywności lub też w inny sposob udowodnić zna- 
Jomość towaroznawstwa w zakresie dla nadzorów 
targu niezbędnym. 

Ruskie „Procz z Rymom*. Pod wrażeniem, 
jakie wywariy artykuły Ditu 1 Fustana w spra- 
wie schizmy Rusinow, oba te pisma zaczynają 
się cołać na całej linii. Głosy, jakie wyrażono o 
stanowisku organu p. Barwinskiego, przypisuje 
Rusian „krętactwu Hałicsunina, a Dito drukuje 
list w obronie Stolicy św., gdzie jest powiedziane, 
że Swoboda postapiła jak Luter, Że papież jest 
gorącym orędownikiem obrządku grecko-katoli- 
ckiego, a winę ponoszą „osoby «pływowe w 
Propagandzie, wrogo usposobione względem ob- 
rządku grecklego*. 

„Sicz“, tow. „ukraińskiej* młodzieży płci 
obojej odbyło walne, konstytucyjne zgromadzenie 
w lokalu „besidy ruskiej“. Do „Siczy“, za:ożonej 
w miejsce „Akadem. Hromady* zapisało się 65 
członkow. Prezesem wybrano p. J. Mudraka, zast. 
p. H. Budzynowską. Według statutów do towa- 


rzystwa może należeć młodzież narodowości „u- 
kraińskiej*. 

Tama fiskalizmowi. Z powodu pewnego kon- 
kretnego wypadku, w którym władza podatkowa, 


austryackich* prośbę do minist«ow kolei i skar 
bu, aby takie dochodzenia były zaniechane. Rząd 
wydał okólmk do władz podatkowych, gdzie 
czyni zadość owemu życzeniu kupców i zabra- 
nia na przyszłość zarządzenie takich badań i do- 
chodzeń. 

Strejk na technice wiedeńskiej. Studenci na 
oddziale budowy maszyn wiedeńskiej politechniki 
postanowili usunąś się zupełnie od wykładów na 
tak długo, dopóki ich żądania dotyczące rozsze- 
rzenia sali wykładowej nie będą przez zarząd 0- 
światy uzwględnione. Pisma tutejsze popierają 
postulat młodzieży. 

Rusini w Pradze założyli towarzystwo „Ha- 
licz“, ktorego prezesem został p. R. Gierowski. 
Towarzystwo urządza 13 bm. w sali Sofijskiej 
koncejt, w którym weźmie udział bawiący obeenie 
w Pradze śpiewak p. E. Guszalewicz, 

Burza w Tryeście. Z Tryestu telegrafują 
pod d. 11 bm: O godz. $ rano zerwała się na- 
gle przy najpiękniejszej pogodzie silna burza. Mo- 
rze było tak wzburzone, że fale zalały brzegi i 
„molle“, Wiele łodzi żeglarskich było w najwię- 
kszam niebezpieczeństwie. Burza, która zwykle 
trwa pół godziny, trwała tym razem do południa 
Ruch tramwajów musiano wstrzymać. Szkody są 
znaczne, 


Strój kobiecy. prof. Alfred Rotler wywodzi, 
że główną cechą obecnego stroju kobiecego jest 
kiumliwość. Widzimy na ubraniu kobiecem guzi- 
ki, które nie służą wcale do zapinania; klamry i 
sprzączki, wcale mie służące do spinania czego- 
kolwiek; węzły i sznury, nie nie wiążące; wstaw- 
ki, które nie są wstawione; koronki, frenzle i ro- 
zmaite „zakończenia* , które nie są żadnem za- 
kończeniem ; kamaszki pozornie sznurowane, w 
rzeczywistości zas zapinane na guziki; kwiaty ' 
z płótna; szpilki ı grzebyki z celulozy, naśladu- 
Jacej szyldkret i masę perłową; fałszywe staniki, 
fałszywe kieszenie, fałszywe kołnierze itd. Wszys- 
tko fałszowane, podrabiane, kłamane. 


Slub ks. Mirka Czarnogorskiogo z panną 
Heleną Konstantynowiczówną ma się wkrótce 
odbyć w San Remo. Krółewską rodzinę włoską 
ma reprezentować ks. Abruzzów, następnie mają 
być świadkami ślubu poseł serbski i przedstawi- 
ciel domu czarnogórskiego. 

Echo zajść w Tryeście. W poniedziałek 
przed sądem w Tryeście stawało parę osób, któ- 
re aresztowano, jaku anarch.Siow, jeszcze przed 
prokiamowai:em sądów doraźnych. Czterech are- 
sztowanych, jakc niewinnych, uwolniono, piątego 
Skazano na 2 tygodnie aresztu za to, że uderzył 
w twarz agenta policyjnego. 


h Zmarli W Nowym Sączu umarła Teofila 
Załęska, przeżywszy lat 87. Zmarła była matką 
superiora U. St. Załęskiego T. J. 

W Krakowie umam Jakób Nowak, w wie- 
ku 7i iat, ojciec krakowskiego biskupa sufragana. 


Rekolekcye u UO. Zmartwyctwsiańców we 
Wiedniu (keunweg) udbędą się nie jak mylnie 
doniesiono od l do 15 kwietnia ale od srody 12 
marca do 15 marca. 


Nasz sprawozdawca muzyczny (u) prosi Ras 
0 zanótowanie, iż nie jest autorem notatki umie- 
szczonej w Gaz. Nar. z d. 10 bm. pt. „Rozstrój 
w Towarzystwie mużycznem* 1 zwraca przy tej 
sposobności uwagę, 1Ż jego sprawozdania SĄ za- 
wsze podpisane lit. (%) | umieszczone w rubryce 
„Sztuki piękne“, tymczuseim Wspomniana notatka 
umieszczoną była w kronice i bez podpisu jego. 
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Sztuki piękne. 


Z teatru. Sada Yacco, która wczoraj wystę- 
powała po raz drugi w Colosseum, zapewne 
sprawiła, że wczorajsza premiera w teatrze miej- 
skim graną była przed pustemi ławkami. Grano 
trzy jednoaktówki młodego poety M. Tatarkiewi- 
cza, trzy upOelyzowane historye czy bajki, trzy 
madrygały na cześć miłości. Dwie pierwsze „Ma- 
jowa msza” obrazek w słońcu i „W sieciach sa- 
tyra* pastel, przedstawione były na scenie nad- 
zwyczaj ładnie 1 mieliśmy rzeczywiście jeden 
obrazek w słońcu a drugi obrazek pastelowy. 

kKeżyserya była przepyszna, czego jednak 
o wykonaniu artystów powiedzieć nie można. 
Doskonale grał tylko p. Feldman, jak znowu 
w ostatnim obrazku „Królowa Bajka“, pastelu 
księżycowym, grał świetnie p. Roman. 

Treścią tych wszystkich scenicznych poe- 


celem sprawdzenia prawdziwości zeznania poda -|macików jest sławienie miłości, jak to niegdyś 
tku dochodowego przez wiedeńską firmę, zarzą śpiewali trubadorowie — miłości słodkiej, ro- 
dziła była dochodzenie na kolei, ue firma swoich | manlycznej egzaltowanej. 


a przedewszystkiem lubiący grę w karty. W 80- | wyrobów wywozi i ile odbiera materyału suro- 


Nie ma jednak w tych utworach siły. Wiersz 


botę nie zjawił się do służby, lecz prosił kolegę, wego, wystosował wiedeńzki y 


Związek kupców |p. Tatarkiewicza jest potoczysty, łatwy i gładki. 


„Wołodyjowski — Skirmuntta. 


(„Pan Wołodyjowski”, dramat mugycany w trsech 
aktach ; muzyka i słowa według powieści Sien- 
kiewicza, przes Henryka Skirmuntta.) 


Niewyczerpaną skarbnicą dobra i piękna 
jest owa kraina północna, gdzie „szumią bory 
ponad rzeką“, gdzie się gnieździ ow lud, „pełen 
serca, pełen sromu...“ Ilużto w ciągu wieków wy- 
dała święta ziemia litewska mężów cnót nadziem- 
skich, niepospolitego umysłu, mocarzy ducha i 
serca ? Litwa—to zaprawdę skarbnica niewyczer- 
pana; bo oto teraz przybywa do nas z tej kra- 
iny zaczarowanej nie wielki jak iamci, lecz iskrą 
Bożego natchnienia uposażony młody pieśniarz 
cichy i skromny, jak wszyscy jego rodacy i daje 
nam „pierwszą swych uczuć przędzę*, osnutą na 
tle bohaterskich porywów przesławnego rycerstwa, 
które czynami swymi stworzyło dla kraju miano 
„przedmurza chrześcijaństwa“, a którego cnoty i 
waleczność genialny twórca „Trylogii“ mistrzow- 
skiem piórem po wsze czasy w pamięci ludzkiej 
uwiecznił. 

Za tydzień staną przed nami, w tutejszym 
„złotym domu* dobrzy nasi znajomi: pan Woło- 
dyjowski i Basia, pan Zagłoba, Krzysia i Ket- 
ling, których ujrzymy w najbardziej podniosłych 
chwilach życia swego. Staną przed audytoryum 
w całej piękności ich przeczyste dusze i serca, 
pałające płomienną miłością wzajemną i ożywio- 
ne najwyższymi ideałami, wobec których jest je- 
dnak „ponad kochanie ojczyzna i Bóg*. Dramat 


muzyczny p. Skirmuntta jest wierneia odźwiercięwszej pracy na niwie muzyki i wyjechał w r. 1898 


dłeniem ty ów Sienkiewiczowskich ; jest więc ta 
muzyka czysto narodowa; grają w niej wszystkie 
dźwięki duszy polskiej. Niezaprzeczoną zaletę 
opery stanowi nieprzerwana i ścisła łączność ca.= 
łego procesu uczuć i myśli bohaterów dramatu z 
muzyką, z pieśnią, którą kompozytor z niepospo- 
litą siłą i talentem z tekstem zharmonizował. 

„anim pomówimy bliżej o najnowszej ope- 
rze polskiej, poznajmy jej twórcę, którego „Pan 
Wołodyjowski“ stanowi pierwszą w większym 
stylu mażdecnspech na arenie świata muzycznego. 

P. Heuryx Skirmuntt ujrzał światło dzienne 
w r. 1869 we wsi dziedzicznej Mołodowie, w po- 
wiecie kobryńskim, położonym na rozgraniczu 
między gubernią mińską a grodzieńską, — zrodzo- 
ny z ojea Henryka 1 Maryi z 'Twardowskich, Ro- 
dzina Skirmuntów sięga przeszłością czasów bar- 
dzo odległych. Dziejopisatze wspominają, że pro- 
toplasta tego rodu pobił w XII wieku Tatarów, 
gromiąc ich pod Kojdanowem, gdzie poległ car 
hordy zawolskiej, Bałakłaj Sołtan; zwycięzca 
Ia dj za Dniepr i zawojował grody siewier- 
skie. 

Twórca » Wołodyjowskiego“ kończył szkoły 
średnie w Libawie, następnie przeniósł się do Pe- 
tersburga, gdzie odbywał studya w konserwato- 
ryum muzycznem. Gry na fortepianie uczył się u 
prof. Woelifa, a następnie przez czas dłuższy u 
Antoniego Rubinsteina. W tym samym czasie po- 
bierał lekcye harmonii i kontrapunktu u prof. So- 
łowiewa, który pierwszy dostrzegł w nim wybitne 
zdolności do kompozycyi. W sześć lat później 
skutkiem nieporozumienia z Rubinsteinem opu- 


ścił petersburskie konserwatoryum i osiadł w ro- 
dzinnym Mołodowie, oddając się tam zajęciom 
gospodarskim. 


Nie zdołał jednak rozstać się z myślą szer- 


r w 


do Paryża, gdzie w tamtejszym świecie muzy- 
cznym spotkał się z gorącem przyjęciem i za- 
chętą do dalszych studyów. Jednym z pierwszych, 
który dostrzegł w młodym Litwinie iskrę wyż- 
szego natchnienia był Jan Reszke; szczerej za- 
chęty udzieliii mu: znany krytyk bBellaigue i roz- 
głośny Massenet. Z właśiwym Litwinom zapa- 
łem zabrał się tedy Skirmuntt do dalszej pracy; 
uczył się kompozycyi u prof. Góslage'a, oraz u- 
częszczał na wykłady Massenet'a. 

W grodzie nadsekwańskim zrodził się w u 
myśle młodego muzyka pierwszy pomysł do „Wo- 
łodyjowskiego.* Po czteroletnim pobycie w Pary- 
żu wrócił w r. 1897 do kraju; w dwa lata później 
wydał w Warszawie szereg pieśni i zaczął uk!a- 
dać słowa i muzykę do „Pana Wołodyjowskiego." 
źimę r. 1899 spędził w Warszawie, pracując je- 
szcze nad kompozycyą pod kierunkiem Noskow- 
skiego. Ubiegłej jesieni kompozytor wykończył 
zupełnie „Wołodyjowskiego* i przedłożył ten u- 
twór dyrekcyi teatru lwowskiego, która poznaw- 
azy wielkie zalety nowej opery, postanowiła ją 
wystawić w ciągu bieżącego sezonu. 

Twórca „Wołodyjowskiego* jest zarazem 
peetą; już sam tekst opery, aczkolwiek pod 
względem formy może niezupełnie doskonały, 
świadczy jednak o wybitnym talencie poetyckim 
p. Skirmuntta, co stwierdzają też liczne jege u- 
twory krótsze, zamieszczane w pismach peryody- 
cznych warszawskich i w petersburskim Kraju. 
Najwymowniej zas zdradza p. Skirmuntt swą nie- 
pospolitą wenę poetycką w tekście do opery 
„Powracająca baśń*, w której odsłania tajniki 
swej duszy przez usta bohaterów wyprawy krzy- 
żowej w XII wieku, przedstawiając szczęscie, ja- 
ko gwiazdę czarodsiejską, do której wszyscy się 
uśmiechają, a jest ona jednak udziałem tylko nie- 
wielu ludzi. 


Dramat muzyczny pieśniarza litewskiego jest 
echem snów jego młodocianych, dam i marzeń, 
które wyssał 4 krwią matki, odźwierciedieniem 
tego świata, ktory poznał z opowiadań rodzica, z 
ksiąg mistrzów polskiego słowa, jest barwnym 
pryzmatem świętych, szczytnych ideałów, któ- 
re ukochał od dzieciństwa, a którym całkowi- 
cie swoj żywot poświęcił. Kanwą, na której u- 
snuł prześliczne poema bohaterskie, było — jak 
powiedzieliśmy — arcydzieło  Sienkiewiczowskie. 
Wielki twórca „Trylogn* gorąco przejął się po- 
mysłem młodego, wszechstronnie wykształconego 
muzyka; dodawał mu boiźca do pracy i nie 
szczędził rad i wskazówek — o ile to dotyczyło 
układu tekstu dramatu. Kompozytor z całym pie- 
tyzmem zabrał się do pracy; ze słów mistrza 
utworzył uroczą równiankę mowy wiązanej, a 
imiejscam: pozostawił żywcem słowa Sienkiewi- 
cza, układając je w rytmowaną prozę. 

Tłem dramatu są dwie ostatnie księgi Try- 
logii, obfitujące najbardziej ze wszystkich w epi- 
zody dramatyczne, bohaterskie. Opera rozłożona 
na trzy niedługie akty, krępuje od początku do 
końca uwagę widza i słuchacza zarazem. Ź ksią- 
żęcą iście hojnością szafuje p. Skirmuntt żywymi, 
świetlanymi barwami, które uwydatniają i uroz- 
maicają jaskrawe kontrasty w całej akcyi, ilu- 
strowanej znakomicie świętną, na wskróś orygi= 
nalną i jak tło opery, swojską muzyką, 

Za pierwszem uderzeniem batuty odzywa 
się męska, ognista pobudka do boju; motyw bo- 
haterski w  uwerturze przechodzi przez całą 
operę, dominuje we wszystkich aktach i tryum- 
fuje w scenie ostatniej. Druga część uwertury to 
dziarski, zamaszysty mazur, po którym następuje 
chorał w nastroju podniosłym. nadziemskim, a 
ten pod koniec przechodzi do pierwszego motywu 
tryumfującego. Kurtyna się podnosi, odsłaniając 


przed audytoryum uroczy, swojski widok. Z je- 
dnej strony stary, modrzewiowy dwór szlachecki, 
otoczony rozłożystemi lipami, na prawo kościół, 
po drugiej stronie łąki i lasy, nad którymi ru- 
mieni się zachodzące słońce. Dzwony  rozlewają 
w powietrzu srebrzyste dźwięki, a na dziedzińcu 
(we dworze Ketlinga) zbrojni rycerze i lud 
czekają na orszak ślubny. Po chwili wychodzi z 
kościoła grono weselne, dwie pary małżeńskie: 
Wołodyjowski z Basią, Ketling z Krzysią, pan 
Zagłoba, stolnikostwo, podkomorzyna lwowska 
itd. Scena to bardzo nastrojowa, utrzymana w 
rytmie polonezowym. Siluy konirast do niej sta- 
nowi arya latara, Azyi, który stojąc za drze- 
wem, widział cały orszak ślubny. Azya wyraża 
oburzenie, że Basia, którą kocha namiętnie stała 
się żoną innego. Arya ta budzi wielkie zaintere- 
sowanie, gdyż zawiera płomienne motywy czysto 
wschodnie, zaczerpnięte w pieśniach Tatarów 
krymskich. Prześliczną jest modlitwa muzułmań- 
ska Azyi (oparta na oryginalnym, tatarskim mo- 
tywie). Azya zwrócony się ku księżycowi, wygła- 
sza słowa modlitwy: „Lacha i Allach, Zacha i 
Allach, Mahomet Rossullach!* Pieśń tę przery- 
wają echa biesiady we dworze; słychać przypit* 
ki: „Zdrowie Basi! Zdrowie Michała | Vivant !“ 
na odgłos których Azya woła: „Ałła! We mnie 
Tuhaj-Beja krew | Lew zraniony — sroższy lew. 
Porwę Basię, xto dogoni Azyę? Chanów tron do 
jej drobnych rzucę nóg*. 
(Dok. nast.) Q, 


Tam, gdzie młody poeta chce być swawolnym, 
brak mu szczerości. 

Ładnych tych rzeczy można słuchać z przy- 
jemnością. Wczoraj też publiczność serdecznie 0- 
klaskiwała autora i kilkakrotnie go wywoływała. 
Najbardziej podobała się „Królowa Bajka* cho- 
ciaż z pewnością „W sieciach satyra* najlepiej 
jest pomyślane i obrobione. 

Koncert Kopernikowski, zapowiedziany na 
poniedziałek, nie odbył się i odłożony został na 
17 bm. 

* Koncert T. Poilaka. Wczorajszy koncert dał 
nam sposobność usłyszenia p. Pollaka, wysoce 
cenionego u nas profesora gry fortepianowej, ja- 
ko doskonałego wykonawcę utworów klasycznych 
(Beethovena sonata appassionata), Chopina, Ru- 
binsteina, Schuberta 1 w.i. a zwłaszcza jako sty- 
lowego interpretatora utworów Schumanna, któ- 
rych należytem zrozumieniem ! wykonaniem dziś 
tak mało pianistów może się poszczycić. Niemniej 
umiał p. Pollak ująć sobie słuchaczy wirluozow- 

, ską techniką i uderzeniem, bogatem w odcieni 
1 barwy najrozmaitszego Stopnia. 

Druga część programu obejmowała kompi- 
zycye własne i pod tym względem p. Pollak od- 
dawna zajmuje wcale wybitne stanowisko. Uiwo- 
ry wczoraj wykonane (suita, walce fantastyczne 
itd.) odznaczają się trafnym nastrojem i głęboką 
myślą muzyczną a w mistrzowskiej interpretacy! 
samego kompozytora, zyskały wiele na wartości 
1 były nader sympatycznie przez licznie zebraną 
publiczność oklaskiwane. 

wśród licznych owlasków wręczono koncer- 
tantowi wieńce i kwiaty od wdzięcznych uczmów 
i uczennic. — u — 
zz z 

Z KRAKOWA. 

(Lelefvnem 1 pocztą). 

— Szef sekcyi Cwikliński wziął wczoraj 
udział w posiedzeniu wydziału filologicznego aka- 
demii umiejętności. bo posiedzemu odbjła się, 
z micyatywy członkow akademii z hr. Tarnow- 
skim na czele, ucztą na czesć Uwiklińskiego w 
Grund hotelu. Wzięio w niej udział DU osób. 
Wzniesiono szereg tvastow. 

— W poniedziałek odbyły się pierwsze ri z- 
prawy w przedmiocie nakazów zapłat wekslo- 
wych Chmurskiego. Pam Chmurska oświadczyła, 
że podpisy na kilku weksiach nie pochodzą Z Jej 
ręki; wobec tego sąd wydał wyrok unieważniajĄ- 
cy nakazy zapłaty. 

— Dr. Serafin Chmurski na dzień przed 
ucieczką, przyszedł do pewnej wdowy po prote- 
sorze uniwersytetu i wziął od niej tytułem po- 
życzki 7000 zł. w rencie państwowej. k'oszkudo- 
wana mając zapisane numera renty, zgłosiła ich 
amortyzacyę w sądzie, jednak wątpić należy, aby 
w ten sposob „zaginione papiery mogły być 
przedmiotem posiępowania amortyzacyjnego. 

— Delegat uamiestnictwa nie udzielił ze: 
zwolenia na odczytanie „lIkuczów* Hauptmana 
na wykładzie uniwersytetu ludowego. 


Z POZNANIA. 
(Telefonem i pooztąj. 

— Reichsanaciger Ogłasza zakaz rozsz: rza- 
nia w Niemczech dziennikow Cgsusu krakowskie- 
go i lwowskiego Dswnnika Poiskiego na prze 
ciąg dwoch lat. 

— Gnesener Ztg. donosi, że odbyła się tam 
konferencya koliegium nauczycielskiego gimna- 
zyum. Wynikiem narad jesl niedopuszczenie do 
egzaminu abituryentów: Janiszewskiego, Krzesie- 
wicza i Pawidzkiego. Kilku studentom niższych 
klas, jako podejrzanym o nalezenie uo tajnych 
stowarzyszeń, wzbronioao uczęszczania QO szkoły. 


Z WARSZAWY. 

(Poczt). 
W Banku dyskoniowym warszawskim 
odkryto defraudacyę na 5U.U0U rubli. 

— (Ciągle przychodzą wiadomości o ruchach 1 
agitacyach socyalistów 1 rewolucyonistów; nawet 
są Już usiłowania, aby W armię wprowadzić agita- 
tacyę rewolucyjną. lak donoszą z rołiawy, że dula 
20 lutego rozrzucono w teatrze półtawskım mno- 
stwo prokiamucyj rewolocyjnych. Następnej no- 
cy rozlepiono te proklamacye po murach mia- 
sta 1 powrzucano je do skrzynek iistowych 
Osobną proklamacyę rozesłano do oficerów Zało- 
gi. Również na wies rozrzono agilacyę. W ntcy 
z 21 22 lutego rozkoiportowano małoruskie pro- 
klamacye rewolocyjnej ukraińskiej parlyi w całej 
okolicy Połtawy aż do stacy. lskrowka. Policya 
w nocy z 42 na 28 lutego urządziła rewizye u 
60 osob 1 aresztowaia 27 mężczyzn 1 17 kobiet. 
Wiadomość o aresztowaniach rozeszła się w mgnie 
niu oka po mieście 1 wywołała u ludności poru- 
szenie. Po południu 23 lutego zebrał się na płacu 
przed więzieniem wielki tłum, ktory urządził de- 
monstrację za uwięzionym, (i wywiesjli przez 
okno czerwoną chorągiew z napisem „Swobuda* 
i zaśpiewali „Mesyliankę'. Policya kilkakrotnie 
usiłowała tłum rozpró*zye, ale bezskutecznie. Tłum 
wzrastał nieustannie 1 dopiero pod wieczór Został 
przez wojsko rozpędzony. Ruch ten ma charakter 
ukraińsko-rewolucyjny Z odcieniem socyalisty- 
cznym. Ukazała się proklamacya odbita na ręcz- 
nej prasie, napisana w języku małomuskim wzy 
wająca lud, aby w dniu 4 marca demonstrowai za 
wolnoscią. Odezwa ta jest podpisana przez „Wol- 
ną gminę ukraińskiego związku robotniczego. 


Schwytanie 
niemieckich szpiegów. 


— Wczorajszy (zus donosi, że w Warsza- 
wie zaaresztowano pułkownika Grimma, pomo- 
cnika jenerała Puzyrewskiego w zarządzie szła- 
bowym warszawskiego okręgu wojennego, będą- 
cego jednym z najważniejszych dla Rosyi. Grimm 
podobno od lat dziesięciu sprzedawał Niemcom 
dokumenty, dotyczące obrony i mobilizacyi. Na 
ślad zbrodni natrafiono już przed paru mies!'4- 
cami, pozostawiono jednak Grimma oa razie w 
urzędzie, otoczywszy go całą siecią szpiegów. 
Przed kilku dniami wreszcie miano uzyskać ab- 
solutne dowody jego winy. Wiedy dopiero are- 
sztowano go. Przy rewizyi znaleziono u Grimma 
między innemi papiery kompromitujące wielu 
rosyjskich dostojników wojskowych o nazwiskach 
wyłącznie niemieckich, a także listę nazwisk je- 
nerałów rosyjskich, których dałoby się przekupić 
i sumy, za ktore każdego z nich kupić by mo- 
żna. Z innego źródła donosi korespondent Cgasu, 
że Grimm już został rozstrzelany 7 bm. o godz. 
8 rano na podwórzu cytadeli warszawskiej. Po- 
dobno odrazu do winy się przyznał, a w obronie 
zaznaczył tylko, że zawsze Czuł się Niemcem, że 
działał jako Niemiec i Ż8 powodowała nim naj- 
czystsza miłość ojczyzny. Kiedy mu prokurator 
dowiodł, że za tę miłosć ojczyzny kazał sobie 

= dobrze płacić, a nawet się targował, winowajca 
zwiesił głowę i nie już nie odrzekł. 
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Telegramy i teleonematy, 


Rada państwa. 
Posiedzenie poniedziałkowe. 
Wiedeń 11 marca. 

Na początku wczorajszego posiedzenia po- 
słów p. Klofacz uzasadniał swój wniosek na- 
gły w sprawie infanterzysty Miliera 
w Pradze. Mowca nie chce nasuwać złej woli 
ministrowi obrony krajowej, brutalność wojsko- 
wa jednak znajduje w samym ministrze wojny 
gorącego protektora. P. Klofacz omawia maltre- 
towanie Żołnierzy W armii, co pomimo ciągłych 
skarg nie ustaje. Na dowód, że minister wojny 
nie ma dla parlamentu poszanowania, przypomi- 
Ba mowca szereg wniesionych interpelacyj o mal- 
tretcwaniu żołnierzy, które pozostały bez odpo- 
wiedzi. Przechodząc do treści wniosku swego, 0- 
powiada pos. Klofacz, że Miller w ciągu trzech 
tygodni służby wojskowej stał się kaleką, ponie- 
waż nie władał językiem niemieckim i mie rozu- 
miał komendy. Mimoto trzymają go od półtrze- 
cia roku w koszarach praskich zamkniętego, aby 
go nikt me widział ı me mógł przekonać się, jak 
się z nim obchodzą. W końcu mowca prosi o 
uznanie nagłości wniosku. 

Minister obrony kraj. hr. Welsersheimb 
stwierdza w ogólności, że wypadek, objęty wnio- 
skiem naglącym, jest dobrze znany. Z aktów au- 
tentycznych, z kilkakrotnych śledztw i obserwa- 
cyj lekarskich wynika, że Miller wstąpił do woj- 
ska jako człowiek pod względem fizycznym zu- 
peinie normalny, ale wkrotce zaczął objawiać 
niechęć do służby wojskowej 1 rozmaitemi sztu- 
czkami usiłował dowiesc, ze jest do niej niezdolny. 


krzywą postawę, CO jak lekarze stwierdzili, było 
symulacyą. Stwierdzono także, że opowiadanie 
Móilera o rmaliretowamiu go są nieprawdziwe. 
4a usłowane uchylenie się od słuźby wojskowej 
zOslai On skazany na miesiąc ciężkiego aresztu. 


| Frzez ciągłe krzywe trzymanie giowy wytwarza 


się podtug orzeczenia lekarzy skrocenmie lewych 
mięsni u szy. 4 tego powodu nie uzywa się 
Mailera do słuzby ezynuej, lecz tylko do lekkich 
posług w koszarach. 

Po przemówieniu powtornem p. Klofa sa, 
p. Choc w csi imienne głosowanie. Wniosek ten 
odrzucono. Następnie odraucono nagłość wnioskw 
Mlofacsu, co wywołało protesty u Czechow, so- 
cyulistow 1 agraryuszy. £a nagłoscią głosowali: 
Koio polskie, młodoczesi, socyalisci czescy, agra- 
ryusze, Nłowieńzy, ludowcy polscy, p. Breiter, 
wszechniemcy, socyaliści i kilku posłów z cen- 
rum. 

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu 

dyskusyi budżetowej 
nad pczycyą „drogi wodne*. 

P. Stojan przedłozył życzenia Morawii w 
kwesty: regulacyı rzek 1 budowii dróg wo- 
daych. 

P. Chamiec oświadcza, że suma 2,24U.000 
koron przeznaczona na utrzymanie dróg panstwo- 
wych jest w Ualic:1 wystarczająca, bo to aje 
przeciętnie 64U koron na Kilometr, podczas gdy 
na utrzymanie drog krajowych przypada 526 
koron na kilometr. Mimo to stan drog rządo- 
wych jest wcale nie pocieszający 1 daje powód 
do licznych skarg. 

Mowcu poddaje do rozważenia myśli, czy 
nie byłoby wskazanem, aby rząd oddai wydzia- 
łowi krajowemu te drogi do utrzymywania za 
sumę ryczałtową tej samej Wysokosci, jaką wy- 
kłada rząd. Przez to osiągnięto by nadzwyczajne 
polepszenie drog. Nadzwyczajny kredyt 535.000 
kor. na utrzymanie 1 subwencyonowanie nowo 
zakładanych drog nie jest wystarczający. Powol 
ne dotąd tempo budowy drog w Galicy! musi pyć 
przyspieszone bardzo. Galicyjski wydział kra- 
jowy przed kilku laty zwrócił się do rządu z żą- 
daniem subwency! miliona koron, któraby miała 
być oddana do dysp'zycyi na subwencyonowanie 
budowy nowych dróg. Na prośbę tę nie zgodzo- 
no się Jednak. 

Rząd oswiadczył gotowość zastosowania 
swej akcyl do akcyi kraju. Tymczasem dotacye 
kraju na ten cel podwyższyły się znacznie a pań- 
siwo nie chce ani słyszeć o uczynieniu czegoś ze 
swej strony. Gdy do roku 1891 wydatki państwa 
były większe niż wydaki kraju na ten cel, po tym 
roku wydatki państwa doszły do 400.00v, a kra 
ju do miliona koron. 

Rząd powinien popierać nietylko budowę 
tych dróg, która odpowiadają interesom całego 
państwa, ale i tych, których kraj potrzebuje. 
Mowca wskazuje na ustawę drogową w Tyrolu 
i Przedarulanii i wyraża zyczenie, by rząd poro- 
zumiał się z galicyjskim wydziałem krajowym i 
innymi, które tego chcą, — w «prawie dojścia do 
skutku takiej samej ustawy ; przyczyniłoby się to 
do rozstrzygnięcia tak ważnej dla państwa i kra- 
ju sprawy. 

Przemawiuli jeszcze pp. Grafinger i Beurle, 
który oświadezył, źe nie godzi się z wywodami 
prezesa gabinetu co do politycznego stanowiska 
urzędników. 

Następnie dyskusyę przerwano. 

Wniós!t wreszcie poseł Breiter telegrafowa- 
ną już wczoraj interpelacyą z powodu bezrobocia 
we Lwowie i na tem posiedzenie zamknięto, 

Następne we wtorek o 10 rano. 

Wiedeń 11 marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
wnieśli jeszcze interpelacye : 

p. Breiter z żądaniem wydalenia Oranga, 
znanego Z procesu Strumtnerówny, że służby po- 
licyjnej (o ile nam wiadomo to już się stało PR.) 
i z żądaniem, aby prokuratorya wystąpiła prze- 
ciw Orangowi o oszustwo ; 

p. Krempa w sprawie postępowania staro- 
sty gorlickiego ; 


Najpierw udawał głupowaicgo, potem oswiadczył, 
że wszystku go DOli, Wreszcie Zaczął przybierać 


p. Bojko w sprawie szkód, poniesionych 
przez zarządzenie wybicia nierogacizny we wsiach 
galicyjskich; 

p. Kubik w sprawie niezałatwienia rekursu, 
wniasionego do ministerstwa wyznań i oświaty 
przed 12 laty przez gminę Gilowice, w sprawie 
konkurencyi kościelnej, 


Posiedzenie wtorkowe. 
Wiedeń 11 marca. 

Między odczytanemi na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłów ipterpelacyami znajduje się 
interpelacya posła Horzicy i tow. do prezydenta 
ministrów w sprawie doniesienia dzienników, że 
rząd Hessen-Darmstadt przeznaczył dla niemiec- 
kiego Schulvereinu (Alldeutscher Schulverein) 
w Austryi i na Węgrzech 200.000 marek. Inter- 
pelanci wskazują, że ostatniem dążeniem tego 
towarzystwa jest podkopanie egzystencyi Austryi 
i zapytują rząd, co zamierza uczynić, aby wy- 
stąpić przeciwko agitacyjnej działalności tego 
towarzystwa. 

P. Breiter i tow. interpelują ministra spra 
wiedliwości w sprawie postępowania lwowskiego 
trybunału karnego przy procesach prasowych. 

Izba przeszła do dulszego ciągu 

dyskusyi budżetowej, 
mianowicie o drogach wodnych. 

P. Kulp omawia potrzeby Morawii. 

Szef sekcyi Roża odpowiedział na liczne u- 
wagi, zrobione przez mowców w toku  dyskusyi. 
Co się tyczy uwagi posła Chamca,- że utrzyma- 
nie dróg rządowych należałoby oddać krajowym 
władzom autonomicznym, zauważa p. Roża, że 
jeżeli galicyjski wydział krajowy wystąpi z no- 
wymi propozycyami, to rząd dokładnie je rozwa- 
Ży, przyczem wyzyskane będą doświadczenia lat 
ostatnich. 

Kozłowski w obszernym wywodzie mówił 
o regulacvi rzek. Mimo że w Galicyi jeszcze od 
18 wieku datują się zaczątki regulacyi i budow 
wodnych, żadna prowincya nie jest pod tym 
względem tak zaniedbana, jak właśnie Galicya. 
Pomimo, że Galicya stanowi aż 26%, całego 
obszaru monarchii — to do roku 1860 wyzna- 
czono na budowie wodne w Galicyi tylko 30/9 


ogólnej sumy. 
W latach następnych stosunki te nie o wiele 

się polepszyły. Szkody wyrządzone przez wylewy 

w Galicyi wynoszą w latach od 1887 do 1890 
kwotę 75 milionów guldenów, a więc sumę czte- 

ry razy większą niż wydatki w tym samym cza- 

sie na wydatki .egulacyjne. Mowca uznaje zasłu- 

gi dr. Kórbera, położone przez doprowadzeni. do 

skutku dzieła o budowie dróg wodnych. Za po- 

mocą tego działu mają być krzywdy poniekąd 

naprawione. Ale nie wszystkie jeszcze postulaty 

kraju zostały uwzględnione. 

Po przemowieniu posła Kozłowskiego nastą- 
pił szereg faktycznych sprostowań. Potem roz- 
dział „Drogi 1 budowie wodne“ przyjęto i à 
st piono do dyskusyi nad budżetem ministerstwa 
obrony krajowej. 


Sprawy austryackie. 
Wiedeń li marca. 
Uesarz zamianował posła sejmowego dr. 
Wincentego lwcewicza marszałkiem sejmu dal- 
matyńskiego, a p. Vulisicza zastępcą jego. 
Praga || marca. 
Bohemia pisze, że projekt ustawy języko- 
wej ogłoszony w Politik, jest dla Niemców undi 
sculirbar. W kołach młodoczeskich panuje ogro- 
mne rozgoryczenie wobec tego stanowiska Nien- 
ców i przedwczesnego ogłoszenia projektu. Po- 
wszechnem jest przekonanie, że najbliższe roko- 
wania ugodowe czesko niemieckie nie będą, wo- 
bec dzisiejszej sytuacyi, wcześniej podjęte aż do- 
piero podczas lata. 


Sprawy parlamentarne. 
Wiedeń 11 marca. 
Zmiana paragrafów 59 i 60 noweli prze- 
mysłowej, uchwalona przez Izbę posłów i panów, 
otrzymała sankcyę cesarską. 


Parlament niemiecki. 

Berlin || marca. W parlamencie 
niemieckim wczoraj przy trzeciem czyta- 
uiu budżetu p. Komierowski wystąpił e- 
nergieznie przeciw p. Sattlerowi Z powo- 
du jego mowy, wygłoszonej w styczniu 
na temat stosunkow galicyjskich. Mowca 
w wywodach swoich nadmienił, że w Po- 
zaańskiem zdarzały się wypadki narusze- 
nia tajemnicy listow +j. 

P. Haasse protestuje przeciw atakom 
na nieobecnego Zpowodu choroby p Satt- 
tera i oświadcza, że w Galicyi rzeczywi- 
ście takie panują stosunki, iz Rusini tam- 
tejsi i Niemcy zawisli są od Polaków. 

Prezydent Balletrom wytyka niektóre 
zwroty mowy p. Komierowskiego, których 
z powodu szmeru w sali nie słyszał. 

P. Schele-Wallemsdorf z partyi welfów 
nazywa politykę państwa niemieckiego 
ceutralistyczną i twierdzi, że izolacya 
Niemiec staje się coraz bardziej powsze- 
chna. Szowinizm antipolski Prus daje bar- 
dzo złe przykłady. 

Sekretarz stanu Kratke  protestaje 
przeciw twierdzeniu p. Komierowskiego 
o naruszeniu tajemnicy listowej. 

Przystąpiono do dyskusyi szczegó- 
łuwej. 

P. Dziembowski ostro krytykował po- 
litykę antipolską kanclerza. 

Zarzuty jego odpierał z kolei sekre- 
tarz stanu Posadowsky. 

Parlament włoski. 

Rzym 11 marca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu lzby deputowanych wybrany zo- 
stał na 412 głosów oddanych, 350 głosa- 
mi prezydentem lzby dep. Bianchieri. So- 


cyalista Costa otrzymał głosów 24. Rezul- 
tat wyboru powitała Izba oklaskami. 


Pucz Alawanticza. 

Budapeszt |1 marca. Prezes ga- 
binetu Szell polecił władzom policyjnym w 
Budapeszcie i Nowym Sadzie, aby z powodu 
zamachu stanu w Szabacu prowadziły śle- 
dztwo co do osób podejrzanych o należe- 
nie do spisku. Dzienniki donoszą. że pró- 
kurator zagrzebski wysłany został do Mi- 
trowiecy celem prowadzenia śledziwa 


Anglia i Transvaal. 


Londyn 11 marca 
towany z Pretoryi dnia 9 marca donosi, 
że walka Methuena z Delareyem odbyła 
się 7 marca koło Frebosh. Także działa 
angielskie dostały się w „ręce Boerów. 

Londyn i! marca. Depesza Kitche- 
nera o klęsce Methuena opiewa: Pretorya 
8]III. Niestety z żalem muszę donieść o wzię- 
ciu do niewoli Methuen. Maszerował on 
z 900 jeźdźcami, 300 pieszymi i 4 dzia 
łami z Winnburga do Lydenburga. Zamie 
rzał 8 spoikać się Greenfellem, który do- 
wodził 1300 jazdy. O 3 nad ranem byli 
koło Frebosh. Zaraz po Świcie zaatakowa- 
li Boerowie z kilku stron. Powstała panika. 
Wojsko rozbiegło się. Major Paris skupił do- 
koła siebie 40 ludzi 1 utworzył z wozów ta- 
bor, który jednak wkrótce Boerowie zdobyli. 
Methuen ranny został wzięty do niewoli i 
znajduje się w obozie Boerów. Widziano 
Methuena po raz ostatni jako jeńca. Bliż- 
szych szczegołów brak. 

Londyn 1i marca. W [zbie gmin 
sekretarz miuis. wojny Brodrick odczytał 
depeszę lorda Kitchenera, która donosi, że 
wojska lvrda Methuena sioczyły walkę z 
oddziałem Delareya. Methuen jest ranny i 
został wzięty do niewoli. Straty Auglików 
wynoszą: 41 zabitych, 77 rannyeh 201 
brakuje. 

Londyn d 11 marca. Podczas od- 
czytywania w Izbie gmin depeszy Kitche- 
nera, donoszącej o klęsce Anglikow, ruz- 
legły się wsrod posłow irlandzkich okla- 
ski. Na to z ław miaisteryalnych dały się 
słyszeć głosy „a pfui*. 

W [zbie lordów po odczytaniu tej sa- 
mej depeszy przez sekretarza parlauen- 
tarnego Raglana, zabrał głos lord Roberts, 
wyrażając współczucie dla Methuena oraz 
nadzieję, że Izba z moweą w tem się zgo- 
dzi. Roberts wstrzymał sie z wszelka kry- 
tyką aż do nadejścia wiadomości, na kogo 
spada odpowiedzialność za klęskę. Lord 
Spencer przyłączył się do wywodow Ro- 
bertsa. Salisbury wyraża również zdanie, 
że z sądem należy się wstrzymać do na- 
dejscia bliższych szezegółow. Mowca jest 
przekonany, że Methuen wszystko zrobił, 60 
było w jego mocy. 

Bruksela 11 marca, „Petit bleu“ 
w depeszy z Londynu podaje obliczenie 
wojska angielskiego, które poniosło klęskę 
ı dostało się do niewoli, na 1000 ludzi 


Telegram da- 


| Liczba 201, którą podał Kitchener, odnosi 


się do tych, których Boerowie zatrzymali. 

Londyn !1 marca. Dalszy tele- 
gram Kitchenera, odczytany w parlamen- 
cie, donosi: Wozy lorda Meihuena, cią- 
gnione przez woły, wyprzedzały o jaką 
godzinę drogi główną kolumnę. Na ten 
główny korpus napadli nad ranem Boero- 
wie w sile 1500 ludzi. Początkiem klęski 
było zaimięszanie powstałe wskutek spło- 
szenia się koni. Popłoch ogólny i zamię- 
szanie wywołało zwłaszcza to, że wojsko 
Delareya ubrane było co do jednego zoł 
nierza w angielskie uniformy. Boerowie 
mieli kilka wielkich dział. Methuen jest 
ranny w nogę. 

Londyn 11 marca. Klęska Methu- 
ena, kiorego na głowę pobił bohater bo- 
erski Delarey i rannego wziął do niewoli, 
stanowi tu przedmiot powszechnych ko- 
mentarzy i uważaną jesi za klęskę naro- 
dową. Król jest bardzo przygnębiony. Ta- 
kiej klęski jeszcze Anglicy nie ponieśli na 
golu długiej walki w południowej Afryce. 
Irlandzka liga objawia wcale niedwuzna- 
cznie swoją radosć z powodu klęski Me- 
thuena. 


Książę pruski w Ameryce. 

Filadelfia 11 warca Przybył tu 
wczoraj ks. Henryk pruski, 

Nowy dork 1! marca. Ks. Hen- 
ryk pruski przybył do Hoboken. 

Fladelfia 11 marca. Przeszło stu 
obywateli amerykańskich zebrało się na 
bankiecie, urządzonym ua cześć księcia 
Henryka pruskiego. Książę wygłosił mowę, 
w której zaznaczył, że ostatni raz przema- 
wia publicznie na ziemi amerykańskiej, 
dziękował za serdeczne przyjęcie, a żegna- 
jac się wyraził życzenie, aby Niemcy i 
Stany Zjednoczone pozostały nadal takimi 
samymi dobrymi przyjaciółmi. 


Różne. 

Londyn 11 marca. Z Colchester 
donoszą: Z powodu wznowionego ruchu 
ligi irlandzkiej, trzeci batalion pułku 
Suffolk, który miał wyruszyć do Afryki 
południowej, nagle otrzymał rozkaz uda- 
nia się do [rlandyi. 

Berlin 11 marcą. Zapewniają tu, 
że rząd niemiecki nos! się z zamiarem 
cofnięcia taryfy celnej i przedłoży wkrótce 
nowy projekt tejże taryfy. 


Dział ekonomiczny. 


Nawiązanie stosunków handlowych 
z Królestwem Polskiem i Rosyą. Z Wiednia do- 
noszą: Urzędnik austro węgierskiego konsulatu 
w Warszawie p. Kazimierz Pol, powołany przez 
br. Gołuchowskiego, przybył do Wiednia i w ob- 
szernym odczycie przedstawił szanse, jakie prze- 
mysłowcy austryaccy mozą mieć w Królestwie 
Polskiem i Rosyi. Przedstawił, iż panuje tam 
silny prząd antipruski, z którego należałoby sko- 
rzystać. Handel 1 przemysł w Królestwie i Rosyi 
opanowali Niemcy, dziś atoli wybuchła, wskutek 
ostatnich politycznych wypadków, wielka niechęć 
do przemysłu niemieckiego. Przemysłowcy au- 
stryaccy powinni więc wysłać swoich agentów, 
powinni ceny towarow obliczyć w rubłach, z do- 
liczeniem już cła, loco granica i uwzględnić tam- 
tejsze stosunki kredytowe. 

Na wtorek zwołano zgromadzenie, w któ- 
rem wezmą udział reprezentanci ministerstwa 
spraw zagranicznych, spraw wewnętrznych i han- 
dlu, oraz reprezentanci wszystkich poważniej- 
szych związków pizemysłowych i kupieckich 
i Towarzystwa agentów podróżujących. P. Pol 


„Ra tem zgromadzeniu da szczegółowe wskazówe 


ki. Sprawa ta budzi wśród przemysłowców au- 
stryackich ogromne zajęcie. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiudeń å. 11 marca. (Telegram Gazety Na- 
rodowej). Łamknięcie giełdy o godz, 2 mnut Ju 
po popołudniu. Axcye anstr. zaki. kredyt. 697.50, 
węg. zakłudn kredyt, 714'--, Angiobanku 288775, 
Unionbanku 565'—, Banku dla krajów koronnych 
430—, Bankvereinu 464:—, Bodenoreditu 958: —, 
Gai. Banku hipot. —'—, kolei państwow., 679: —, 
kolei poładnicwej 69'50, tramwaju A. 287:25, B. 
283 25, kolei Elbethal 470: . kolei północnej 
——, kolei czerniowieckiej 5668'25, alpiny 392' —, 
Rima Muranya 498'—, praskiego towarz. šel, 
1440, tabryki broni 325—, tureckie tytoniowe 
295'—, oblig. węg. imdemniz, 96-90, renta majowa 
101:50, austr. renta koronowa 99'10, węg. renta 
koronowa 97:40. 56-let. listy tow. kredyt. ziemse. 
95'95, ł-procent. iisty banku krajow, 3625, 4'/4 
procent. listy banku krajow. 100'50, 4-procent isty 
banka hipotecznego 95' —, 4'/g-prooent, listy bauku 
hipotecznego 49:—, 5-procent. listy banku  hipot. 
110:—, 4-procent. galic. obligac. propinac. 48-25, 
$-procent. galio, posyuzka kraj. z 1898 r. 9685, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 9265, losy tureckim 
10875, marki 117:26, ruble 254'25 
Frankfurt 10 marca. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 21880, Kolej państwowa 
145'80. Alpiny Discont., 194'50, Laura 


Paryż 10 marca. Giełda wieczorna. 'i'rzy- 
procentowa renta 101'35. Mąka 26 60 
— Berlin 10 marca, Zamknięcie giełdy. Danku 
noty austryackie 85:20. (podług obliczenia ;:cc- 
centowego). Spirytus 34:40, Austryackie kredyty 
—'—, Disc. Commanait — —, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 11 marca: 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koro- 
nowa. Fazenica gowwa 8'75 do 890, pszenica no- 
wa 0*— do U—, żyto gotowe 6'6L do 6'75, żyw 
nowe (:— do 0'—, owies obroczny 7 10 do 
7:40, owies nowy ("— do 0'— , jęczmień pastewny 
5:50 do 5'90, jęczmień brow. 650 do 7'50, rzepak 
nowy 1325 do 1350, inianka 1075 do 11 26, 
groch pastewny 750 úo 146, groca do gotowa- 
na 8650 dc 18*—, wyka 775 do 8:50, bobik 
6-— do 650, hreczka 6'75 do 7:50, kuknrudsa 


nowa 6— do 625. stars 0— do 0*—, chmiel 
za b6 kilo — — do —*--, koniczyna  oxerwona 
50:— du 68% , biała 60'— do 100*—, szwedzka 


60:— do 85:—, tymotka 28— dc 38 —, 

Spirytus loco za BU uw. gowwy 1650 dc 
17%—, paritas Tarnopol na termins 16:25 do 
16:50. 

Usposobienie co do żyta słabsze, jednak 
ceny obniżają się. W pszenicy tendencya również 
osłabła, natomiast ceny utrzymują się z powodu 
lokalnych zapotrzebowan. 

Owies tendencya słaba, zwyżkowa. 


Dom handlowy dia rolnictwa i przemysłu 
we Lwowie ul. Sykstuska l. 6 (pasaż Hausmana 
l. 5) kupuje i sprzedaje: wszelkie produkta rol- 
ne, spirytus i chmiel — dostarcza kukurudzę, 
grys, owies wagonami, oraz konicze, tymotki, 
wszelkie nasiona w każdej ilości pod kontrolą 
krajowej stacy! botaniczno rolniczej we Lwowie. 

Dziś dnia 11 marca notujemy za 50 klg. 
netto loco Lwów: pszenica 3*76 do 8-90, żyto 
6'60 do 675, Jęczmień pastewny 6'-- do 6:20, 
jęczmień browarny 690 do 7*—, owies 7-10 
do i*3vU, rzepak  *— do —'—, hreczka 7:50 do 
8: -, wyka 8— do 8:50, bobik 6:25 do 6:50- 
grocu 8:50 do „2*—, kukurudza 6'10 do 6'30, 
konicz czerwony 60*— do 62:—, konicz szwedzki 
26— do 95*—, konicz biały 80— do 100:—, spi- 
rytus za 5.000 litr. 17:50 do 17:75. 


Wiedeń dn. 11 marca. Cukier (spokojnie) 
17:70 do —-- Naite gaticyjska 30'60) da 
Spirytus 58 — do —,-. 


— 


wr:BŃ dnia 11 marca, 

Aura w Rorocack i pe 90) kigr, 

Notswano pszenicę na jesień (*— do 0 —, 
na wiosnę 9'44 do 9 46 na maj-czerwiec 946 do 
947, żyw na jesień —' — do—"-—-, na wiosnę 7*78 
do 7:50, na maj--zorwie: 778 do 776, kukara- 
dza na wrzesień-paździermik 0— do U,—, na maj- 
czerwiec 5'60 do 5'51, na oczerwiec-hpiec —*— do 
——, na lipiec-sierpień 0*— do (-—, owies na 
jesień (*- do ('—, na wiosnę 7:80 do 781. ae 
maj-czórwiec 287 do 789, rzepak na  aierpieh- 
wrzesień 1285 do 18:—, na styczeń-luty —— 


du —'—, olej rzepakowy na kwiecień-maj 0 — 
do 0:—, na sierpień-wrzasień —'— do ——, 
Usposobiene: W pszenicy słabo, zresztą 


spokojne. 
Stan powietrza: pięknie. 


Budapeszt dnia 11 marca. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pazenicę na kwiecień 9'36 do 9'37, 
na maj 936 de 937, na październik 8'25 do 8 26, 
żyto na kwiec. 759 do 7:60, na październik 6 85 
do 686, owies na kwiec. 756 do 7:57, na pat. 
dziernik 6'14 do 6'15, kakuradza na maj (1906) 5:22 
do 622, na lipiec 5'36 do 5:38, na pażdziernik 
0— do 0*—, rzepak na sierpień 1240 do 12-50 

Oferty na pszenicę mierne. 

kupna ograniczona. 
Usposobienie : Silna. 
Stan powietrza: zimno. 


-o 
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Na blachach pasów mieli wypisaną dewizę sta- Wyprowadzono jeńców i zapełniono nimi 
rożytnych Normanów „Dieu et mon Droit * wagony pociągu, który niebawem wyruszył do 
Gdzież jest właściwie prawda i sprawiedli- | Pretoryi. I znowu zdziwił mnie znaczny napływ 
wość? Z jednej strony Krueger wygłasza na ka- | boerów, wyjeżdżających na odpoczynek, 
zaniach, że Bóg będzie kierował kulami „burghe- Widać było ich twarze brodate, ogorzałe, 
rów“, z drugiej — londyński „War office“ wypi | w oknach wagonów pierwszej i drugiej klasy; 
suje imię Boga na paskach angielskich Żołnierzy, powiewali kapeluszami i mówili jakieś słowa nie- 
Zwracając się do jednego z więźniów, spy- | zrozumiałe. 
tałem łamaną angielszczyzną : Nasz pociąg, choć oddzielony o kilka stacyj 
— What is the name of your regiment my |od krańccwego punktu Modder-Spruyt, zatrzymał 
brave? (Jaka jest nazwa twego pułku, mój zu- się w Glencoe; nolens volens trzeba było umie 
chu ?). ścić się w pięć osób w ciasnym przedziale. Da- 
Zuch odpowiedział : szkow wiózł z sobą kołdrę, pled, puchową po- 
— „Royal Dublin - Fusils“ — i pokazał mi | duszkę z białą powłoczką, haftowaną w arabeski 
palcem burghera, stojącego opodal, który ozdobił i zagadkowe litery. 
swój kapelusz trzema literami mosiężnemi, wyję- — Tę poduszkę ofiarowały mi damy z Ne- 
temi z epolety więźnia : R. D. F. żińska w dniu mego wyjazdu, mówił. — To herby 


ściach. Gwiazda Południowa przyświecała ziemi | mnieniach Boerów z tem zwycięstwem, zaś w An- 
uśpionej. Stacye kolejowe przepełnione były u- glikach budzi żądzę pomsty. 

zbrojonymi Boerami; wracali z Ladysmith, dążąc — Amajuba! Sons of a bitch! (Amajuba ! 
na odpoczynek, Słychać było ich żarty i śmie- psie syny!) — wołali ułani królowej w Elands- 
chy, cieszyli się — może za zwycięstw, a może | jaagte, rzucając się znienacka na Boerów. Ten 
z powrotu do domów i dwutygodniowego wY- |sam okrzyk rozbrzmiewał w następstwie pod 


tchnienia. Spionkop i rozbrzmiewać będzie jeszcze długo. 
Komisarze stacyjni wydzielali ochotnikom 


chleb jęczmienny, puszki z corned beef i sardynki; 
konie dostały po wiązce owsa. 

Nie w jednym wypadku miałem sposobność 
przekonać się, jak dobrze Boerowie uprowianto= W): 
wali wojska w drodze ; pod tym względem stali odwilżenia gardła. 
znacznie wyżej od Anglików. s * 3 

W miarę, jak zbliżaliśmy się do granie Na- Pozostawiliśmy za sobą Majubę i wjechaw- 
talu i Drakensburga, krajobraz stawał się coraz |szy do Natalu, mknęliśmy przez terytoryum an- 
bardziej malowniczy: nagie szczyty strzelały ku gielskie, po którem krążyły swcbodnie zwycięskie 


Nad Jugelą. 


Osobiste wspomnienia z wojny transwaalskiej 


nika AUGUSTUSA. Z tych rozpamiętywań obudził mnie głos 
porucz a 


Riperta. 


— Chodźmy, panowie — wołał zdobywca 


Ciąg dalszy). 
(Ciąg dalazy) serc — może się znajdzie trochę „whisky“ dla 


Trzej Rosyanie i jeden Niemiec, z którymi 
zapoznałem się na okręcie, wyrazili chęć towa- 
rzyszenia mi w tej kampanii. 

Dwaj znaleźli się na dworcu kolejowym, 
byłto Daszkow, porucznik rezerwy i Naboszkin, 
porucznik piechoty. 


Po wyprawieniu koni i wydzieleniu obroku, niebu, roztaczały się doliny, zroszone rzekami. „commandos* Boerów. Mijaliśmy opuszczone fer- — Tobacco, please sir — prosił mnie żoł- Transvaalu i dwuwiersz : 
czekaliśmy odjazdu, paląc papierosy, gdy ukazał Pociąg wspinał się na góry, spuszczał się | MY; kominy fabryk, spopielałe zgliszcza ; minęli- | nierz angielski. Dum-Dum, lyddite ćpargnera, 
się trzeci Rosyanin Ripert. "Towarzyszyła mu da-|w wąwozy, wreszcie wjechał na stacyę Prospect; śmy Newcastle, miasteczko ładne, choć nawpół Oddałem mu przedostatnie cygaro i stoso- Celui qui s'y reposera. 
ma jego serca, przybyła za nim z kraju; jej ujrzeliśmy ciężkie cielsko góry Majuba, sterczą” zburzone i zupełnie wymarłe. wnie do przepisów, zalecających indagacyę wię- A tutaj literami gotyckiemi wypisane sło- 


cej dwoma bliźniaczemi szczytami — Majuba-hill W Glencoe ujrzeliśmy po raz pierwszy 
i Amajuba. więźniów angielskich; rozmawiali wesoło, śmiali 

Ileż to wspomnień sama ta nazwa budzi w |się, byli zadowoleni ze swego losu, a zwłaszcza 
Transvaalu! Tam w r. 1881, 27-go lutego, 80|z whisky, którem częstował ich hojnie jakiś u- 
Boerów wypędziło Anglików i położyło trupem rzędnik w czapce mundurowej. Zbliżyłem się do 
sześciuset żołnierzy z ich dowódcą, generałem | tych drabów w czerwonych kurtkach i spodniach, 
Colley. Odtąd góra Majuba łączy się we wspo- sznurowanych rzeinieniem od kolana do kostki. 


źnió v i krajowców, jako środek poznania siły|wa: Fraternité, Egalité, a po słowiańsku: „Bra- 
nieprzyjacielskiej, chziałem zadać mu szereg py- |terstwo*. Panie zapomniały trzeciego słowa fran- 
tań, wchodzących w zakres mojej znajomości | cuskiej dewizy. Zachowatn tę poduszkę na pa- 
języka angielskiego. gdy dowódca eskorty z pa-| miątkę; jako talizman. 

rasolem w ręku i karabinem na ramieniu, Za- (C. d. n.) 
wołał : ; 

— Terug, Kerls! (Cofajcie się, dzieci). 


Celestins 3 


w chorobach nerek, 


zaczerwienione oczy mówiły, jak wielką ponosi 
ofiarę, rozstając się może na zawsze z ukocha- 
nym. Przywdziała już była mundur Czerwonego 
Krzyża, w którym, mówiąc nawiasem, było jej 
ślicznie. 

Pociąg ruszył. Stałem na platformie wagonu 
skry fruwały nad moją głową 1 gasły w ciemno- 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


e W Panja HaugmanalPoway statet wywierają znane oà dawna 
„aw | miętowe 


z a 7 a 
ER. wows KAÍSOr = karmeki 


Foto-Plastikon pray braku apetytu, cierpieniu żołądka i 
d przy złem, zepsutem trawieniu — prawdziwe 


wam: mm W W A A ry ESSE. 


Przemysł krajowy!; 


xstlrn 


Tylko własnego wyrobu 


3 TI cierpieniach dróg 
świeży, parę gotowany, przewyborny, po ; h : hl. d ef G ELE S p < SDE h d ! 
aniżonych cenach złr. 5'—, 6—, 7'50, dla 6 razy premiowane) |Y pakietach po 20 i 40 hl. do nabycia we od rodzimej- moczowych w anie | N r 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac- Ą MBZ p f ) E a Z. Kuckera apt., u P. K 50°). a i oukrzycy. awozy sztuczne =. 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn= wą atena, E PO OCE T ie p%., oT ; w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- | AA 

z » . . ' . . 4 A 3 € 
Brzeżany. KARYNTYA Winklera 8 Syna, E. Schenkera drogueryi. Grande-Grilie stojach w zakresie organów jamy brzusznej. | p 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwo Akcyjne dla 


ae í Ý wejście na górę GROSSGLOCKNER, |w Kołomyi: E. Stenzla apt., w Brzeżanach :| 


Sporządza pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


: 3m krakowska, nl. Fredry, po- &7 Wstęp Io centów. lt Wł. Nahlika apt., A Dnosta apt, w Bóbr- : przemysłu chemicznego 
Cukiernia jc A niti aAA o 3 ce: Z. Gogela apt, w Wiśniowczykn : 2 Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych B 
3 halerzy. Landesa, w Stanisławowie: Dr. Beilla, w pod Arma przedtem spółka komandytowa JULIANA WANGA, 


we Lwowis ul. śżościuszki l. 5 


(w parterze). 

Specyalne nawozy pod kartofle, chmiel i 
buraki. 

se Gtwarancya składników i pochodzenia. 
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BANK KIPOTELZNT. 


J abłonó zł ih ŻY 2 Do ñabyola w aptekach I drogueryach Skład dia Lwowa w apt. Wewiórskiego. 
abłonów p. Suchośstaw. 


TAE AER on EE ZA O ia tea 


= OLEIN: Grillmayera z. T TRAK 
ATE e w Hotelu Żorża, Inseraty 
OZ wspaniale urządzony, z osobnym pokojem! dia dzienników wiedeńskich 


Te CZESANIA PAŃ, ag wielki wy jakoteł dla innych gaset krajowych 
3 TM.. „A . . |bór perfumeryi, przyrządów toaletowy i zagranicznych załatwia najtaniej 
wysokopienne i niskie w najpiękniej-||ayo też duży zapas peruk, który jako fry- PUNÓLE, MOSE 
szych odmianach, zarazem rzadkie zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
nowości, olbrzy mie, wspaniałe goź- sporo na składzie, wypołycza także teatrom 
dziki, poleca najtaniej amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar- am AE 
2 


Józef Kandr sz” 


szych franc. składu szampana, który już wszędzie tutaj 
jest znany, poszukuje dia całej Galicyi i Bukowiny 


Główna ajencya jednego Z nujpierwszorzędniej Er 
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wysyłkowy ogrodniczy zakład róż 
w Hlorazdowicach, (7((1]. 


Opis i cenniki darmo i opłatnie, 22-letnie 

światowe renomóe, 30 najwyższych odzna=, 

czeń, Wywóz do wszystkich krajów. Wypra- 
sza się niemiecką kOrespomdencyę. 
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se AR Mauthner Oddział depozytowy 


Musi on być w dobrem położeniu majątkowem, pra- 
cować tylko z kupcami en gros i objeżdżać kilka razy 
do roku rejony. — Zgłoszenia tylko vd chrześcijan z 
dokładnem podaniem wszystkich swoich stosunków, 
wieku ete i z pierwszorzędnemi referencyami pod: 
»0. ©. 467“ do Klaasensteina « Wogiera, 


Wien I. 7868 Ee 
AAAA AE, PEAR S9 GEREEN NĄ AA z 
ć aa ae ab da cja ała da ało Z FR 
WR REEKEKIGEPE I. ok 


( MAGAZYN MOD W 
N SEIDLER 1 KARPINSKIEJĄ 
U 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


a 


Prawdziwe Żateckie |. s m OD ay 2 


Sadzonki CHMIELU [Ez są słynne 


H 
i + 
i 
iągni h | RZ aji PT: NL: Ą ; 
D a AERE E a, | TTR: „ARG i Depozyty schowkowe 
HENRYK POLLAK a 3 36, IE b- >. £ BiA ą AF (Safe deposits) 
R 


Dom komisowy chmieln w Saaz ( Czechy). 


4| nieprześci- 


Podręcznik o 160 
stronach, zawiera: 
jący wskazówki u- 
prawy nasion wą- 
rzywnych i kwiato- 
wych, dołącza się 
do każdego zamó- 
wienia gratis. 


Za opłatą 26 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo: 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym. 


-q, Lwów, poleca wszel- ze Ha 
J. Kapralik kie instrumenta mu- JES > 
zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie | PA 
| d 


"MAUTHNERA. 


polski Katalog Nasion o 218 s! ronach 
4 500 ilustracysch, wyszedł właśnie z druku 
i wysyła się go na żądanie darmo i oplatnre. 


Edmund Mauthner 
5 Cik Nadworny Skład Naslon 
| SuDAFESZT, UL. ROTTENBILLERA L. 33. 


Lwów pluc Kapitalny 1. 7. 


polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po canach Q 
umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie. 


TV WZW a z Nr ERU ea an 
Korespon= Tes SSDL LNO LESO OLOO) 
dencya polska A E E o TLŻ0 WAR ZM 
? Ruch pociągów kolejowych od | maja i90i, 

Prsyjady i odjasdy pociągów podane są podług segara środkowo-cwropeytkiżgu. 
Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: „Pociąg  godsina Qdchodzą ae Lwowa a dworoa głównego; 


z Czerniowiec, Itakan, Jass, Constancy, Bukareszta, RAA 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber- 1520 i 

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
a Podwołoczysk, Grzymałowa, 


z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Hyma- 


Meble gięte. 


Bracia Tercyarze św. 
Franciszka, im > 


jący ubogim 
Lwów, Kleparowska 15. 


Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo Za-| 
kupione. 


o Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówti, í 

Wiednia, Wrocławia, Berlina ud (| alu 
takan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Ocust 
Krakowa, Wiedniu, Wrocławia Berlina Uhyrov aber 
Jasła, Stróż, Bozwadowa via Dembio 4, Wielizki w 


osobowy 


3 


| onoho wy 
s l 


nowa, Sanoka, Chyrowa » u Brzuchowie (od 16 maja do 15 września wodzienni 
a D i 4 ś 6:20 z Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza: 1 s „ Zawoosnego, Munkacaa, Peszta, H ad Ma S 
n 8,46 z Brzuchowiec (codziennie od 16 maja do 16 września włącznie) a : „ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Bzwiów, Ro i 
s 400. + Torzopola; (Brodów) ka! SEN a i odwysokiego, bota ua 
* j , tw 5 : En 
rd 3'10 a Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kułusza i Posaty posplesn, ESO n SPACE. edain age E Lubaczowa, Orłowa 
. 5 : okala i Rawy ruskiej a osobowy 840 = Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Ros- 
. wa, (Zagórza, Łapkowa Przemyśla. iednia, Berlina, wadowa, Btróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15,9 wł R, 
= 4133 . MF .t Maj Ra 8 u k T k ZEM P Samta noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła wdowa = 
ng 45 m Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, o rzemyśla : RCW 
dla YZ OoN skiej ad. ) i55 3 Siani sławowa (Koresmdað, Potutor, Chodorowa) ysla) k 200 2 Fe Chyrowa, Katusas |do Kawovzn, oa 1/6 do 15/9) 
13.55 z Janowa ° SR - Poł 
è 110 ; Skolego, Stryja EW, Chyrowa(Ławocznego od 1/6 do 15/4 | 4 GE Ę E AE A a R 
n 


CO e jm CO $> 
DRM 
EJ 


ss0b0w) Brzuchowiać (od 16/5 do 15/8 w niedzieło i święta j ` : F 
Sambora, £ T EA PE Stryja n9 osohowy R 4 i i maja de 16 wrzsskia w miedz, i ówiętaj 
Ëi . rodwołosysk, Kijowa, Odessy, (łrzymałowa, Kozowy, Brodów porpigazn. 1 AM a R saiat na 
został rzeniesion £. y Krakows, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, Sam- » Zakopanego ia, WTYK pogina janaina bomi i 
U p , y bora, Chyrowa, Katwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Str b aE Iaol , r 
z Czerniowiec, Istkan, Stanisławowa: osobowy! FR BE drink tylko od 1 maja do 30 września. 
z Sokała, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej n nowa (codziennie od ! maja do 30 września) 


z Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedaiela i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziełe i święta) 


z 


. . LI L LJ 
ospieszn. 1-36 Krakowa, Wiednia rocławia, Berlina,  arnowa, Rzesnowa SĘ $ ł 
p Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Uhabówki, Zako nanii j Lacy okalar Belso EA w Rawy rwsiej | 
5 5 Jzerniowiee, Ktzkan, Bukareszgu, Jass, Husiatyna, Staniał. i TA me A A (Kijowa, oA i M 7 niiele 1 święta! 
| ę ; 3 Ę y Ao h A M) , i zadów A 
) J t ' podwełoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Rrodów |? p anay kI GA nRa TM MN A SAM 5 opyosyules, Źnle 
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Brzuchowić (codziennie od 16 aja do 15 wrześni 
G | A ia, 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Javi 


aasa 


do nowo urządzonego lokalu w parterze k 


© ej 
z 
L 


7 A A A Stanisławowa 
2 > a ospleszn. | 8'408 s Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lubaczow v p r 
(ulica Jagiellońska liczba 3) posp w „Sanoka, Praemybia ka h i , ! a, 4 z dt kawie ne w dnie powsz. a od 16/8 do 30/4 
osobowy H s Brzuchowić ( o codziennie TN A 
1 } 1 : Al | z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9) , n T Med 1.0 ay garos Qzłomi, (od AJ 
r . . ja PJ 1] . p [3] 3% H 
gdzie również przeniesiono a n ea aaa | cel 5074 "5 1 Tawocmnago, Munkaorn, Pamta, Onyrowa, Karusai, " 
r 9.20 $ z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Köresmezö r n Tarnopola i Brodów 
10:50] z Lawocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza rysławia . n Bokale 00 rę 3 
3 p 10:20] z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- - e PA (cd a dE? 157% w ni dziele i ówięta) 
i A » w 
Z | a W e S O W ozyk, Skały, Iwania pustego | r „ Czerniowioe, atk hs, Bakarosatu, Caortkowa, Bertomotu 
z Na dworacc „Podzamoze” : Seretu, Brodiny, Suczawy i 
aa Y i > K : „ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrnaławia, Rozwadhwa via 
ą z wołoczysk, Grzymałowa, Larnopola, Przeworsk, Chyrowe, KBymanowa, iwoaiwzs, Orłowa, Wiaeliozki, 
. . id s ° v" z Tarnopola i Brodów Pawła Zakopanego 
Pierwotnie w parterze znaj uj acy SIĘ pospiezan, 320 n» Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa * Brodów . " n Fodwotoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Gray matowa 
osobewyj 511 n 5. » opyczyniec, Z8- Zd p 
. leszczyk Podwysokiego i Brodów worca Podzamoze ; 
S ; Pod Kij - i 
a x | ij z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- n 643 > AE UA PŁ zalowal l.opyczynie0 | 
czyk, Skały, Iwauia pustego n 9:42 , f v4 y Me, 8202y. 
Z a a i : pospieszn. 2308  % Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, lwa- | 
Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest Ba Ozas apc gr: pó- nia pustego QGrzymałowa, Kijowa, Odessy 
śniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. mieście wydają bilety Ja- b "= , Tarnepola i Brodów 
Ą ady: Zwykłe bilety ajencya dzienników J. St. Bokołowskiej, w pasażu ta 153) n Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec Zal Pedwygo= 
został napowrót do teg o Samego lokalu Haponana I 0, 09 4 man weś A Za A NK kie nonsi a A 7 — O EŃ a | 
o , , , 
jay itp. Hiio in a ck. kolei państw. (ulica Krasiokich 1. 5 w 
przeniesiony w podwórzu, Sohody II, drzwi l, 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 
© święta 9—13). 


Wydawca i oupowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 4 uruxarni i litogracii Pullera i Spółki, 


